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~·:r~ CZARY ~lf~I~ . D z i ś ! 
Najmilsza dziewczynka na świecie, promienny uśmiech szczęścia 
wspaniały podarunek największego talentu, jedyna nieoceniona 

SHIRLEY TEMPLE 
zyskała sobie miano ulubienicy świata Nr. 1, dzięki filmowi 

,,S -Ł O W ·ł CZEK'' 
PIOTRKOWSKI Role główne: RANDOLPH SCOTT, JACK HALEY, GLORIA· 

STUART, PHYLLIS BROOKS 

' "dres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słltwackiego 18 teł. 10-21. Drukarni lo-65. 
> ~ tekał atr. 2 - '1 odpowiada Wacław Ollsiorewskl. W-wa, Widok 21, druk .• Matador• 

Popoi o godz 3. 

Poczlltek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 

Białe sztandary 

Ceny zwykłe. 
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w zamian za uległość politycznq i gospodarczą 
Ta draga chcą sie ·dostał do lranicJ · z RUmunią · 

Dobrze poinformowany kore 'ndm a to Wigry miałyby sit Iw polltyee zagranicznej. W ten w!tk~ej auton~cmei 1)rO- wi~ cel polityki. Aby ~.W 
!ponden.t berliński ,,Gazety Pol 

1 całkowicie podporządkować sposób Słowacja stałaby sit pro WlDCJi niemi~e1· • eck. • za1chuf~e Sł~~~ów, po= 
s1dej'9 donosi, że rqd nieiniecki Berlinowi zarówno w sprawach wincjł Wfgierskł a całe W łsrY Te propozyc1.e memi ie J&• ~enia PAnNOwe, ro 
w toku rokowań : bawf4cyml goepodarczycb jak l ocsywiście jakby rodzajem kolonłi czy ano wskanJt, Jaki Jest rzeay• Jtc ~~two federacyj1:'e .czesko 
w Berlinie pmnierem l młnl• · · słowaaue, a p~ osłągru1au teso 
strem epra usranfcmych Wt · . . I l• Sł 1otowi Sło~ów wvdać 

~·51= To
1eki,P Premier i wódz nacze nr 11w1 =~.r?u:.2 

autonomicmeJ repub w za. ... do Pof·•~1 snionei wspólnei granicy s Itu· 
przl,l„l,ll'WO ,..„ munlł. Ta granica zaś jest 

. Oto nasza Gen. R1sztikis zobaczr nasz• slle abronn• =co:idro=~na, na':latc w: a dD I wiedź Wielkie wraienie wywołała w' Idą do czołowych ·osobistości czenie dla nas Gdańdca Żyw.a ak Rumun.i,. Zaborczy imperia• 
ołach polityc2>nych wiadomość\ państwa. Nowy rząd litewski jest cia Polski na Bałtyku wyratnie lhm niemiecki, :mierzaitcv do 

Za kilka dni kończy aitJ już sub zaproszeniu do Warszaw•y na• rządem gen. Rasztikisa. On to bo wskazuje, ~e nie tylko nie zamie opanowani.a całej Europy, wyła 
lllkrypcJa Potyczki Obrony Prże- elnego wodu annii litewskiej włcm doprowadził do zjed.noc~e rzamy z ~c~ego tam zrezygn?' zi w cąlym swoim be:Wstydzie. 
dwlotniczej. Potyczka ta Jest ~en. Rasztikisa. nia narodow~go- po wymuszeniu wać, ale idziemy zde41.;•dowan1~ Wiadomość o rozmowach her 
die aaa nie tylko sprawł CZJSt0 W' . • t b · przez Niemcy na Litwie Kłajpe, do umocnienia naszych pozyeyJ. lłńsldc:ii wywołała, rzecz jasna, 
fflUlllllOWł · ale 1 honoru. Od: chwi .. ~· ta następu1e, n1empa 1 ez dy . .Ba:po.średniQ po <lt:oncentra.r :Wódz naczelity armii litew• wielkie zaniepokojenie w Sło­
U roipllaaia, Potyczka ta spotka p~rednio !?? po~yc!e. w 0 sce cji narodowej g.en. Rasztikis wy• skiej, przybywający do nas, w wacji oraz w Rumunil· Rów„ 
la tlt • jednomyślnym popar- . ,_. a {)ba1 ~stodldeJ. gen.1b głosił swoje historyczne pnem6• połowie maja, będzie się mógł nie.i Jugosławia zaniepokojona 
ciem. Nikt nie przeczył, le powin 1?onera. J wo ZOWt~ przy Y wienie, te Litwa nie ma nic wię naocznie przekonać, jakie jest jest srł niemleclą. 
a. ona da~ Jak n.ajwl~ksze wpły h do nas na za~roszeni~ .naczel cej do oddania i bronić będzie at nastawienie społeczedstwa pot, Jak wynika s w:fadomoki, 
'fey, w8Z)'9CY byli zgodni. .łA prze- egUc Śd~ł Amui :o~ltjeJ Mar, do upadłego swojej niezaletnoś• sk.iet1o i jaka jest nasza siła obron nadchodzących z Belgradu Ju. 
Zl;laczona ·zost.ała ona na naj- ~za a mig ego ' Y za. ci. na. Pierwsza wizyta -wybit!'ego ~osław:ia nie jest akio- do 
1VltnłeJay eel: na dozbrojenie Nałe.ty zazna~ć, te goście Bałtyk, jak to .niejedn.okrotnie wojskow!g~ i i,nęża st.an.u L1twy zadnych usł~pstw terytorłal• 
Polaki w powietl'ZU. AmbieJ• na Marszałka śmigłego • Rydza zai wskazywaliśmy, 1est naszym na~ prz~czyni Slę n?ewątphwie do po nych i nie ulegnie żadnym po• 
sq musi by6. mimo krótkiego ter ują w swoich państwach nie t)rl turalnym zapleczem. Jesteśmy głębienia wza1emnych sto.suni kusom. Nowy . rzłd, kł6ry zd°" 
ntJnu. przekrocznJe liumy Poty- ko stanowiska wojskowe, ale n.a państwem bałtyckim i stąd zna- ków między naszymi państwami. lał doprowadzić do porozu.młe-

s~-:.::j~ o.mietv . uroponlda przvmier„ze mojskome $~~i=·~.li~ 
z gst. wodza nau.elne10 Mar- · d I E 

SAłka Amtgłego. Rydża padło pań.stl'l'ODI zacllo n e1 u„opq 60 ofiar 
tJwA Oświadczeąfe., le nie chce· LONDYN. Nowe propozycje rzają do zawarcia przymierza azym rzędzie pod gospodarczym ką-
.lity cudr.ego, .te nie damy ani ki k 6 b . k . d ' łent wtcłzenla. h6 I d• li 
Pf•d-' ... „.„ ... J -'em.i. Nie tylko na- rzildu sowiec . ego, t re am a- WOJS ~wego dp~m~ę zZySmRRocar- „Daily Expren" aa.macaa, łe nie rozruc w w n llC 

y "-' ..........,.. ~ sador Majski przedstawił w so- stwam1 zacho rum1, a . · należy zbytnio ufaf propozyciom 10, 
l!IZej ziemi, nie możemy również 'Jotę ministrowi spraw zagranicz Dziennik stwierdza, ze plan wleck.lm. Dzlennlle "dZi, że Sowiety LONDYN. Z Kalkuty dono­
zrezygnować z ładnych naszych nych, lordowi Halifaxowi, będą SQwiecki nie jest dostatecznie ja nie odkryły jeszcze ws:ystkich awych szą: W mieście prowincjonal­
uprawniel\, z naaej pozycji mię- ~rze~otem o~rad ~adzwyczaj sny i ~awiera wiel~ p~nktów wy k~ews Chro~lcle'• wskasufe na trG pym Gu.aripur doszło wczoraj do 
dzynarodowej. nego póSiedzerua gabmetu. j magaJących om6w1erua. clno4ci, na jakle napotyka ~amlerzo• krwawych rozruchów na tle 

Tymczasem nasz 91ł8.iad is.cho- w dł pAn T 1 g 8 h" ..Daily Mall" omawia atanowłsko ny sya~m bczpieculistwa. przede strajkowym. Policja była zmu• 
dni, kt.óry wyobrat.a sobłe, ł.49 •o e u~. " ~y . e ; r . P Polaki '\\' obliczu osłatnlch wyc4rze6 wszystkim ze w:z:ględu na stanowisko szona do użycia broni 
te dyktow~. łnl\1Jll swoJ• wol~, propozyc3e sowteckie, które przy a w szcze$6lno~ci stoau!łkl polsko • 1 ni~których krajów Europy 'Wschodniej Pod<:zas starć z demonstrant.a• 
złamał łednoetronnJe zawarty z wiózł ambasador Majski, zmie- I nłemleckie, które rozważa "' pjft'Wll I wobec Sowietów. mi 20 osób zostało zabity(:~, a łO 
nami układ i zgłama swoje pre- p ,. k · • " d r 1 d odniosło rany. Władze podj~ły 
tensje do nas. śmle wysuwać naj ,, o s a m. oz. e zą ac autosłra y środki ostrożności celem niedo-
bardzJ«U nieuzasadnione żądania puszczenia do .powtórzenia si• 

r~i::r:y:r:p~:,s:;si:;ta:;:: . „ p·rzez Prusy Wscho_ dnie'' rozruchów .. 
n:.ąd, polskJ daJ jedynt możliwą -----------

&dę:w;:!;we7:~~it" musi być ·Tak ocenia sytuację prasa rumuńska Kalelldarz dnia 
~k poparte siłą, Jedynym•· BUKARl!.SZT. Uwaga pra· ski· Dz°iennik pis:e, ie priy roz ł Jeiell Rzesza 4da ek.deryto, 
::J~tem, który Niemą rMu• sy w d.alsiym ciągu ~konccntro, pattywapiu. spr.awy gdański_ej I rialhej autostrady przez ~ómo: 

„ w~na 1est na sprawi.e 1 ś~osµ.n ·-.· naJezy ~rtuętac prze~e wszyS• rze,. ~olska .mo~ła. by iaządac I 2 
WTOREK 

Atanazego w D. 
K. 

~otnićtwo jest ' iuijukóchilizą kow polsko , n1em1eck1ch· tk1m• 0 %ywotnych interesach tak1e1 samc1 drogi przez Prusy I 
hr01\łą · ta.lego .społeci4>.ństwa, sfa· „Universul" w koresponden• 35 mili~>nów Polaków a dopie W schodnie, ażeby skrócić w 
nowf oiio równocześnie · pierwszy cji własnej i Warszawy o·ma • ro potem 0 życzeniac~ 300 tysię ten sp~śób o 100 km. od.leg' 

Jutro: KróL i<ar. 
Pol. - Roczn. 
K. 

szere1 naszych obrońców. Mcisi- wia obszernie stanowisko Pol· cy Niemców gdańskich. łość m1~dzy W•wą a Gdynią. 
111Y zwlększYć ustęp naszych bo 

Słołlca wsch ł.o! 
uch. 19.1 
Księż. wscL 17.51 

haterskłch lotników, musimy za­
pewnić skutećzt\iejsl'4 obr~ 
pned nieprzyjaCieJskim nalotem. 
Będ:r.łemy mogłł spokojnie ocze. 
łd"WU nadahodzących dni, gdy w 
pogotowiu stać będzie nas~ Jot. 
nJctwo l obrona przeciwlotnicza. 

Qatatnle dnJ apisów, zapisów 
.uasqwyeh na Potyo;kę · Obrony 
P.nęelwloinldieJ. będde' pajlep­
&~ I najbatdzfej wynu~wną · od­
powłedzit na „propozyje" q,.,.,.._ 
~~ 

: FalSzrwr. doradca Hitlera 106& ~~~ ::!?;.~~-
d i • I k" • • R'bb f wa Smiałcgo. fO - % an em prasy an91e S 18J - - nun. I en rop 1519. Zmarł genialny mlstr: epoki Ile• 

r ń11.~DYN -i.'f bł' J 1· ł t · · b d rl • • d h . l k' nesans Leonardo c:U Vinci LA!l'I • '"aaeJny pu . tCV' " eś i ca Y sys em z u owa~ I „o POJęcta o ue u an~he s im. 1794 Ocft1wa Kościuszki do obywał• 
$ła „Observer'a" ,Qarviń zwra~ ny -.przez. Hitlera się zawali - W ten sposób wprowadzony w li ~ ulgach dla włościailstwa. 
ca uwagę, że min. von Ribben- pisze Garvin -:- Hitler będzie/ błąd łłitler ptowadzi w dalszym 1848. Potyc:z.ka P_Od Wrześni? i ko• 
trop repręientUje . ,.katastrofaJ„ mól!t : podzięk'!wą.ć za zqiszcze, ciągu sw14 politykę za.straszenia s:ic ć po~ta~tostliclko1M:~e~ • 
ne ·braki psycholostii nazistow• nie Niemiec swemu fałszrwc:mu Anglii j innych państw, nie· skie;,. po Y ego ' 
skiej, · kł6rej 'zasadnie~~ cecltl\ doradcyi w sprawach ".zagr.amcz.t zdając sobie ' sprawf, ze minął PRZYSŁOWJA 
jest niedoceniani'~ '?1nych .n\?,„ nyóh, którv nie ma ·nai'mniei~u„ iuż , ~iiµ, w .lf,t1,„„_ -" ... '•to bez, z poc:zątkt,cm maja deszca 

w i prztcemłmte Niemiec • · karnie czyn1ć Nieurod.za.1u wies~ 

wle~ą N" .A.P"'T .A..:C....J:1'T~ 
C>~El-Y- antymolowe 

do przecł)owania 
garderoby oleca 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
w PIOTRKOWIE, Słowackiesio 12. 
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'edenastq dzień p~ocesu ..lulll 1'ucharskleJ 
_________________ ...... ____________________ ..... __________________ __ 
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ższr wrmiar k 
Tak rozpoczął swe wielogodzinne przemówienie prokurator Firstenber9 ~ ,,Przewód1 

sądowy przedstawia się jak okropny koszrt)ar" - Za Kucharskimi ciągnie się 
dłu9ie1 gęsie pasmo krzywdy ludzkiej'' · 

l i 

i ~Ltno utrudnionej liomuniKa-

1 

nie jest. I przypadł im w udziale majątek, Później następuje coraz gwał- nie myślał o rozwoClz!e, oę<fąc 
~ji publiczność od wczesnych go To, cośmy widzieli w toku i to w cale pokaźny, mieli kon- towniejszy spadek. właściwie na utrzymaniu żony. łizin rannych zapełniła po brze- przewodu sądowego, przedsta- takt z uczciwymi ludźmi, mogli · - Któryś z panów obrońców W każdym razie punktem cit · 
gi salę sądową, pragnąć być bez- wia się jak jakiś okropny sen, pracowa~, żyć uezciwie, mogli zapytał jednego świadka z dużą żkości były i na plan pierwszy pośrednim świadkiem walki, ja- koszmar. I nie tylko ja to od- nikogo nie krzywdzić. dozą ironii, czy nie posiada wysuwały się zagadnienia natu 
ka rozegra się między oskarże- czuwam. W ten sposób odczu- I choć formalnie Kucharscy mniej kuchennych wiadomości. ry finansowej. To wyjaśnia i 
piem a obroną. wają to wszyscy, którzy bieg te- odpowiadają za określone prze- Mnie się wydaje, że nie ma pod- tłumaczy~ dlaczego Kucharska 
1 
Kucharską wprowadzono na go procesu obserwowali. Ci rów stępstwa, to muszą zdać przed staw do lekceważenia kuchni. dopuściła się %bi:odni. · ·· salę tuż przed godziną 10 rano. nież chcieliby wierzyć, że to ja- Sądem rachunek z całego życia, Bo ta kuchnia w zestawieniu z Opisując szczegółowo stan : 

Jest ona nieco bledsza niż na po- kleś nieporozumienie. Albowiem mu8z' wytłumaczyć, usprawied pokojami frontowymi państwa materia.lny Kucha.rskich, proku · tzątku procesu, przed 2 tygod- w ciągu tych kilkunastu dtii pro li wić, dlaczego swe możliwości Kucharskich, mimo panujących rat<>r wskazuje na nieprawdopo i:' 
'1.iami. Widoczne jest, że ca- cesu miało się wrażenie, że stą- życiowe na szkodę innych obró- w niej zapachów, nic nie traci, a dobne wprost trwonienie wielu · łodzienne przysłuchiwa;nie się i parny po jakimś moralnym trzę- cili. w salonach państwa Kuchar- dziesiątków tysięcy złotych. ~serwacje osób, które w tym sawisku, po. terenie, w którym skich nie ma lepszego powietrza. Z bogactwa Kucharscy prze• 
;procesie występowały, odbiło się kryteria etyczne nie znajdują w Kuchars; cy maJ·ą Wyziewy ty<:h salonów są znacz- chod'ii'! do kryzysu. Kucharska rna humorze i wyglądzie oskarża czasie drogi żadnego oparcia. nie gorsze. jest osamotniona. Mąż ma irune 
;nej. Bynajmniej nie jest ona Jestem daleki od zamiaru uo- • I d • • f Wyżej należy postawić prosta zainteres;owa.nia, pr.zyjacielc od~ pczytłoczona ani zatrwożona. gólniania i od myśli, że oskarże- za o sw1a a ka żyjącego uczciwie, od ludzi, sunęli się, ich dom p:rz~.tał być 
_ Zachowuje się zupełnie spo- ni rzucić mogą na warstwę, z W toku przewodu sądowego ktÓrzy z wykształcenia zrobili bowiem atrakcj~. 

!tajnie, na wet wtedy, ki:edy z której pochodzą, jakąś ujemną przewinęło i się przez salę około sobie narzędzie do krzywdzenia Samotność Kucharski ei trwa llt5t rze~mika oskarżenia pub- poświatę. Są to chore wyjątki. 140 świadków. I z tych 140 osób innych. długie tygodnie. Ma tylko ona ~cznego pa~ną .słowa, dom~ga- Od nikt o Kucharskich nic dobrego i • Następnie prokurator przecho przy sobie psa· Samotn'Ość nie-,3ące się naJwyzszego wymiaru raza nie powiedział. Może tylko mały dzido omówienia, jak się wyra- jest zawsze dobrym doradcą· ·, 
karY., to jest' kary śmierci. • . • • jakiś fragment, że kiedyś ;Ku- ża, skróconego życiorysu oskar- Zwłaszcza, gdy się ma do dy- . -
1. Tylko 'ł! p~wnych momentach I przygnębienie charska dała córce dozorcy wy- żonych. Wskazuje, że rodzina spozycji odpowiedni materiał w .· · }:>rzemówiema Kucharska opuści prawę. Poza tym nikt im dobre- Gierszewskich żyła pod znakiem bibliotece· Wystarczy spojrzeć głowę, lecz ~ll~o na chwilę, bo Kiedy się ich dusze i czyny go świadectwa nie wystawiŁ materializmu. Ale 0 ile stary na fascynujące okładki i tytuły: ~raz uniesie Ją do góry, bł'.mo- prześwietli, nie obce musi być I rzecz dziwna, zachodzi od- Gierszewski, po którym Zbig- „Swiadek w oknie", „Tajemni41 

ze w te~uposó~ wyka:-ać, iz kto uczucie odrazy ale i nie obce wrotne zjawisko. To Kucharscy niew odziedziczył zapał do gro- cza kula'', „Sam!Obójistwo umar­się czuJe D;iewmny, me ma po- uczucie przygnębienia. Bo prze- jeszcze do całego świata mają madzenia majątku, był typem lego". W książkach czyta się 0 

.wadu ani do rozpaczy, ani oba- cież te rzeczy działy się blisko pretensje, o nikim dobrze nie społecznie dodatnim, to Kuchar- ~aiakt:ryzac.ji, zacieraniu śla-
urv nas oskarz' e"'; należą do sfery móWl"ą bez wzglMu na to cz k h t · liź dow ahbi:. ···.;· . , ... „ , ' 'i\:& , y s a, wyc owana .w ma er1a . - Z~aszcza wtedy - kiedy się ' O·goliz. lO rano wcłioozi na sa która jak i my, ma to samo wy- chodzi o członków rodziny, czy mie, zaczęła pieniądze trwomć. .....„ dobre :położenie finansowe 
lę komplet sędziowski. Prezes kształcenie prawnkze. Te rzeczy własnych pełnomocników, czy --Przybyłowski ogłasza: działy się wśród takich, co ni- sąsiadów, czy służbę. U boku zam OŻ• brata. W ta.kich warunkach ro„ - Udzielam głosu panu pro- gdy nędzy nie zaznali, wśród lu- A za tą parą małżeńską clą- dcti 9ię plan, do którego P 011 

., 
Jruratorowi. dzi, którzy mieli możność ucz- gnifl' się długie, gęste pasmo nej· małz· onk1· trzebny jest rewolwer. 

Oczy wszystkicłi kierują się w ciwego życia bez popadania w krzY;wąy ludzkiej, ciągnie się za I ~ pro~~;~tor nócbzegK6łohwo · i stronę stołu sędziowskiego, przy kolizję z prawem. rumt; jak ogon źa kometą. W pewnym momencie o pan- omawia, w Ja.Kl spos uc at..; 
którym siedzi prokurator. Oskarżeni unicestwili swą mo Kucharscy nie poczuwają się nę Gierszewską zaczął się starać s'ka weszła w pÓsiadaiiie rewo!- : 

Prokurator Julian Firsten-, ralną egzystencję , stoczyli się do odpowiedzialności, tę odpo- Kucharski i mimo oporu ze stro wcru, co : nim robiła, zaimuje ._ 
t:lerg wstaje, zbliża się do specjal nisko w przepaść moralną, z wiedzialność nawzajem na sie- ny całej rodziny Gierszewskich, się trybem spędzonych przez 
nie przygotowanego pulpitu, na której drogi powrotu nie ma. ble przerzucają niczym gracze Kucharski stanął u boku zamoż- Kucharską dni przed keytyoz„ 
którym bieleją kartki z notatka- Kiedy zajpiuję się osobami o- piłkę na boisku. nej małżonki, zyskując w ten n~ol'u7afo~~~~je sobie spra· mi z procesu, i rozpoczyna wie- skarżonych '"Kucharskich, muszę A tej krzywdy ludzkiej jest w sposób spokojną przystań życio- ~- d eh d logodzinne przemówienie oskar- stwierdzić, że my na sali sądo- tej sprawie ogrom. Zycie Ku- wą. wę, że pierwiastK<)We 

0 0 
ze życielskie. _ . wej często spotykamy ludzi, któ charsklch od lat jest ciągiem Małżeństwo, tak poczęte, nie nie nic było wolne od błędów. - Panowie Sędziowie! Gdy rzy nie znaJ·ą hamulców morał- · ści i ni · ś · K mogło ułożyć sio na właściwych Był cały cykl błęd6w, popełni<> d meprawo euczciwo c1. u -. nych przez funkcjonariuszy poi przypa a mi w udziale oświad- nych, ale rzadko spotkać można charscy cierpią na zanik uczuć podstawach. Stosunki przez ca- licji, wprawdzie nie z:e tlei woli 

czyć, że oskarżenie popieram w tak zarysowany brak skrupu- mora),nych, który ukrywają za ły czas nie były dobre. Nie bez Lub służbowtgo niedbalstwa, ale 
całej rozciągłości i proszę o naj- łów, zanik wszelkiego wahania, parawanem konwenansu i do- znaczenia był fakt, że Kuchar- z: tych błędów do.chodzenia Ku:11 
wyższy wymiar kary, jaki usta- gdy zachodzi kolizja między wła brych manier. To jest oblicze scy nie mieli dzieci. Jaka tego charska, która wie, ie najlepszą 
iwa przepisuje za dany rodzaj snym interesem, choćby drob- Kucharskich. Do zdecydowanej przyczyna, nie można było się fomną om-ony jest atak, bezcelo 
przestępstwa, pragnę podkre- nym, a dobrem innego człowie- woli czynienia :He, on dodał tchó dowiedzieć. wo chciała stwomyć taktykę_ dla ślić, , : że wypełnienie tego oho- ka. rzostwo i brak odpowiedzialno- Odbiło się to powamie na Io- swei obrony. 
wiązku nie sprawia mi żadnego Małżonkowie Kucharscy mle- ści, a oskarżona Kucharska - hl sach Kucharskich. U niej ------------osobistego zadowolenia. li duże szanse życiowe. Los im steryczne usposobienie i nie- wzmógł się snobizm i chęć uży- Komisarz Potlemkln 

I 
sprzyjał. Nie wychowali się na prawdopodobne zakłamanie. cia. W każdym razie już w 1930 Mora ne ulky, otrzymali wykształcenie, Trudno było wielu czynnikom r. Kucharscy stanowili małżeń- u prezydenta TurcJi 

dojść w to wężowisko namięt- stwo pozorne. ANKARA· Zast~pca ludOW\ 
trzęsawisko . Cerę naści i trzeba było aż strzału re- z tego pozornego małżeństwa go komisarza dla 5'pl'aW ugra111 

wolwerowego, żeby zaistniała z biegiem lat staje się kwadrat. nicz:nych Potiemk.im, który przy 
Jalto ·czlciwiek i obywatel od- pięknq i gładkq podstawa prawna do wkrocze- Początkowo o tym się nie mówi był w misji specjalnej do Turcji _ c:11uwam ciężar tego procesu, i nia, aby można było wejść wre- bądź udaje, że się nie widzi, a ?.'ostał przyjęty wc:zoraj przez: pragnąłbym, aby było inaczej, uzyska.i ~c ;(0 •ermy szcie w to trzęsawisko i zoba- pó~niej, kiedy to jest już wszyst- prezydenta repU'bliki tureckiej 

aby wyniki przewodu sądowe- czyć, co si.t: za parawanem dzie- ko jawne i wszyscy o tym mó- Ismeta Inonii. 
go były inne, bym mógł wstać i KWITNĄCEGO ŁOPIANU je. wią, to się udaje, że sit:: nie wie- Rozmowa preeydenta z komi .; 
oświadcLyć, iż mamy tu do czy- Magistra &obieca I gdyoy teraz zaistniała jakaś r"!-Y· · sarzem Lirtwilnowem trwała czas nien\a bądź z samobójstwem Skład główny możliwość, żeby Kucharska z tej I choć Kucharska nazywa bru dłuższy. 
bądź z mordem rabunkowym, warszawa, MłodoWll 1' sali wyszła wolna, i gdyby na- liony (chodzi o bruliony listów, 
którego dopUścił się ktoś z ni- Sprzedaż apteki wet przypadł jej spadek i ot- pisanych przez Ku<:hatską do o- Hitler vilnszuJe 
zin · społecmych. Nie5tety, tak Cena flakonu - sł, 1.so warłby się ich salon, to nie był- soby bardzo jej bliskiej) - lite- RibbentrODOWi 46-eJ· 

by to salon, do którego wejść raturą, to ta „literatura" jest 

. Zwrcieski napór Chińczyków mógłby uczci~ człowiek. Nie szczególni.~ charaktę:rystyczna ~ rO,ZRiCV Urodzi~ 

pod Nanczang i Katonem 
męciłby go ani zapach wyszuka- określone] nazwy. Gdyby tę „h BERLIN. Kanclellz: Hitler :d~ 
nych potraw, ani amak zaganicz teratur~" Kucharskiej :wydać dru iył wczoraj po południu wi:zy" 
nych win. Idem, to nie Ulega wątpliwości, t~ miinistrowi spraw zagraniicz:" 

należy si~ spochicwać wycofa- w dalszym ciągu proK. Fir- że ze względów ust~wowych mu nych von Ribbentropowi z o~ 
illa się Chińczyków. stenberg wskazuje,•że przestęp- siałaby :być ~konfiskowana. Mi- ka:ii 46-ej roczn~cy jego ~o· 

W ostatniich dniach lotnictwo cze życie Kucharskich doskona- mo, iż zaistmał kwadrat, Kuchar dzm. _ , 
chińskie, zasilone z Sowietów 1e majduje odbicie w manym ska rugdy póważnie o rozwo~zie Ojciec znalazł 
dokonało . kilku :wycitskic~ przysłowiu „od łyczka do rze- nie myśllłła. Do końca chciała • wal~ ,po~etrµly~ z eskadrami myczka". Zaczyna li-: od drab- być „panią mecenasową", a nie zwłoki syna 
lotrucz:ymi J~~11. . nych nieuczciwości, jak to si41 oaob' nieokreśloną w rubryc~ PSZCZYNA. W opie nale Na kmrtonsk1m fronde Ch1641 często mówi, od świt\stewek". stanu cywilnego. Kucharski tez • . d M t szC • · oz;yv;y za.j~i m· Duang:oom, lecz " zą.ceJ ~o a _eus.za yron1a w 
nie 'tD.Og'tii w rum się utny11 Chełmie Wielkim, d?konano 
mać i cofnęli •it, wrsa(hajłc w i - i 8.-.dllo• płua fe.t ale11bł•r•" 1 eoreesate, alt makabrycznego odkrycia. Gdv. 
ni "n . . hldsl.- PRZTQALl>ZARIU CHOROB P&.UCNYCH zastał tam w1s.:.ące zwłoki swe" 
~ Swatow doszła w1adomoł6 r~:·:~= wporcąwep, moez~eep ka~~ :::~: go syna F~an~sz'ka. . i 

powi:Cbe japoński skład amu111 • rob• r6tułq dla płot, włelna 1ta9a, koił mflfon1 rano wszedł .do szopy ~yroń, 

ii wysa<honv w porcie desant ,..... ,„ 1etin• 118111111 TrllcOllD 1ulao, Denat 01eJ:11>iał ~d dłu:zszeg~ japoń:ski ZtOstał ze stratami wy• kt6r1 11łatwła wrddelanl• 1ft plwoclaJ wsmacnla organizm I nmopoe"&._ i cz:asu na zabu~ellła umysłowe \ Z L~ynu donOS%ł, ie }il' party z powirotem na łodizie i po . ele ehorep eru powłtkua ••Ił ciała I an.wa kan.eL SprsedaJ" apt~kl pra~o~do~~1c na tvm tle l>O• 
a;ńczyey, rzucili tu oowe siły; i ;wr6cil do iSwych e~w. _. P.elnil sam<>bó1stw_o • 

· SZANGHAJ. Komuniikat 
chiński doniosi, ie ofensywa 
cliińska na froncie centralnym 
rozWija się nadal pomyślnie. 
~alki koncentrują się główmie 
na odcinku Nanczang, gdzie Ja 
pończycy w ciągu dnia wczoraj 
sugo stracili 400 :ubitych. J e11 
oen z oddziałów chińskich oble 
gających Kaifeng, przełamał li.­
Ilię obrony jaipońskiej i wtar"' 
gną.ł do miasta. W ciągu kilku 
g<>da:i' -odd·ział ten utrzymywał 
się na stacji kolejowej i wiresz· 
die oofuą.ł się, inis?iCzą.c stację. 

. 
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11 •e•il:cik 118·10 rocznica 019zwolenia Górnego SlqSka 
...._ ___ ...,• przypada UJ dniu dzisiejszqn1 

Parasolka Dzłf, t. j. 2 maja pnypad:i Bl41k odd.;ialy wojsk fra.ncuskich, ZNóW KRWAWE NAPADY stańczych został StanJaław no„ 
t~ta rocznica zwycięskiego zbroj angielskich J włoskich, które Jednak spokój trwał niedługo. tworowski. 
nego czynu .Slązaków. w r-ruui~t- przyczyniaj' ai~ w dutej mierze Bojówki niemieckie rozgromione O sprężystości P. o. W. G. llł' 

Duia kawiarnia· tnlł noc z 2-go na 3-go maja 19ll do osłabienia straszliwego teroru w czasie powstania, poczęły po • ska. świadczy szybka, w ciuu je 
Przy stoliku siedi.ą małionko r. lud śląski, doskonale zorgani· niemieckiego, Jaki zapanował na nownie organizować się. Znowu dnej nocy, dokonana mob.iizacja 

Nie Pi.ka.lsc:y. Priys:.li, ieby rowany, stanął do walki 1 wro· śląsku, po stłumieniu powsta- Niemcy dokonywać zaczęli krwa ludności polskiej, oraz dzJałal-
zjcść podwie~orek. Filiżane,i- glem. W ciuu kilku godzin na nia. wych napadów na ludność poi- ność grupy destrukcyjnej, n.ie • 
ka kawy i ciastko. terenie całego Górnego śląska DEMONSTRACJE PRZECIW ą dawno zmarłego płk. Tadeuaza 

Przy 54sied.nim stoliku siedzi zawrzała walka. POLSCE 
1 

Wreszcie 20 marca 1921 r. od- Pustyńskiego - Wawelberga. Gra 
przy kawie równiei jakid mal• DWA KRWAWE POWSTANIA Gdy wojska polskie waJeq z pa ta w nocy 1 2 maja wyaad1f-
ieństwo. Czyn zbrojny z roku 1921 po- bolszewikami, na G6rnym śhłsku był się plebiscyt. Uwypuklił on la w powietrze mosty kolejowe, 

· d · d dokładnie polskość G. śląska, mi-pan Pikalski spostr:ega naO'le przedzony był dwoma. krwawymi Niemcy urzą zaJą szereg emon· poło*one nad Odrsa i nad grani"• " · k mo wysiłk6w Niemców, kt6rzy "ł -
Pod krzesłem pani i sąsiednie" powstaniami w r. 1919 i 1920. stracji pubUcznych przeciw o północno ·zachodnią śtą11ka, prze 

k · k'lk sprowadzili na teren plebiscy-"'0 stolika eleganck2 parasol "· Ciągłe prześladowania ludności Polsce, a po tym dokonuJą 1 u- rywając w ten sposób . wa"el'-• " "' • 1 d towy 25.000 emigrantów • Niem- " ł"ł P. an Pikalski 1'cst dientelnw po!ekieJ' przez Niemców, niejed· nastu krwawych napadów na u komunikację z Rzes"-"' Niemie""• 
d ł ców, ż głębi Rzeszy. Lud śląski .... ._.. :iem. Wsta1'e, podnosi spo nokrotnie znaczone krwi•. po•„. nośd. Lud śląski zdany na a- W tym samym czasie . oddi'• ... · „ "'" 6 li i §wfadom fałszów niemieckich, -•1 kr•esl~ "'arasolk„ i :wraca stf 11.'owały niezadowolenie i wzrost skę ,,heimatstreu' w" i po ej nie powstańcze ruszyły do generał•• • „ • 1· doi1no 'Unnifestował swe nieza- -do S"Si„dki: e"'<>ci wyzwolenia si• spod oku· mleckiej, kt6re znęcają się bez I• go ataku, zdobywając Katowice f " ,,.., .., b l d 1. • dowolenie z wyniku plebiscytu, a - p~„ 1· ft.2rasolka upadla na piscji. Jednak w r. 1919 oddziały tośnie nad bez ron.ną u no11eu1 Bytom, oraz teren 7-miu powfa-_. ... „ Niemcy równfet nfe byli z niego „:.m1· "• powstańcze, słabo uzbrojone, mu- - w gniewie porywa znowu za ~ 1 • i t6w • ... „ • z1tr.owo eni . . Zno-.vi.1 zaw sł" n~.d 

Dama patrzy :diiwiona. siały us~pić .wobec regul.:irnych broń. ziemią śh}ską widmo wojny. łlORDERCZE WALKI 
- T 0 nic moja parasolka, doskonale uzbrojonych pułk6w W noc z 19 na 20 sierpnia 1920 Powstańcy atą.czajia mordercu 

prosię pana· niemieckich, specjalnie do walki r. całe Dow6dztwo P. o. W. przy Gdy SO kwietnia 1921 r. gaze· walki zwłaszcza pod w. Hajfh. 
- Pnepras:am.„ z powstańcami sprowadzonych stępuje do walki. Powstanie to ty polskie doniosły, it Polsce przy kami, Wirkiem i Zabrzem. Se~ 
Pa.n Pika.Iski ro-zgląda się do ~ dębi Rzeszy Niemieckiej. krótko trwało, zaledwie 2 tY1od- znano tylko pow. p1uiczyński, mi trupów ściele sie pole wand 

okola, jakby szukając, kogo się Po zlikwidowaniu pierwszego nie, lecz przyniosło zwycięstwo. wśród ludnośęj miejscowej poczę pod Ryl>nikiem, Czerwl)nk
4
, Wo. 

tu spytać i spotyka się ze wz.ro1 nowstanła, organizacje konąpirn- Po odniesionych sukcesach w ło fermentować niezadowolenie. dzisławem, K1i1dzierzyneru, Bop 
kicm iony. Zona daie mu :nak, ~vine nolskie roz„oceynają dz;,,. tym powstaniu, ludność polska Następstwem tego było ponow11e minem i Górą $w. Alllly.„ . 
icby usiadł. Pa Pikalski opiera łałno~ć ze znwojoM eneririą. w na G. śląsku odetchnęła na pe • wystąpienie organizacji bojo- Wreszcie interwencja Komie.ff 
parasolkę o ścianę i siada· styczniu 1920 r. przybywaj'ł nn wlen czas od prześladowań po· wych G. Sląska w noc z 2 na 3 Międzysojuszniczej kładiie krel 

- Po ro sił pytasz, czyja to lfcji niemieckiej i rozpoczęła przy maja 1921 r. Na czele ruchu walce. Dn. 5 lipca 1921 r. zako6.-
oarasolka? - siepcie iona. - gotowania do plebiscytu mdąee- zbrojnego stanął płk. Maciej czone zostały działania wojenne 
Widoc:inie kroś ił zostawił. DO UST ~z~:~Q~~J4 ..,n odhvć się w myśl decyzji Ligi Mielł.vński, a szefem sztabu Na - na zbroczonej krwill walecznych 
Kto inny ma :.abrać, ro my ił -·~· Ił Narodów. czelnej Komendy Wojsk Pow· Polaków Ziemi Sląskiej. Gwa-

\epiei ubierzmy.„ <Jabnh~ •• 'f! ------------------------- rancję za bezpieczeństwo tycia I ~ Duszko - odpowiada sze w, -:-·-~~'!DINO L _ DONT rzeczvwikłe ZE 8 O \V mienia ludnośc!i n.a terenie plebi 
ptem pan Pikalski. - Nawprost ~ łil>t.' naflensza PASTA do scytowym wzięła na siebie Komf.. 
nas u bufetem stoi gospodarz· '/JJ,-'-.'• - sja Sojusznicza, która powołała 
Jeszcze zobaczy. -::J:~ I p· · · 5• · t ·r · · · „ 

- Idioto! - irytuie się %O• ·~ 'erws1oma1owe w.e o llJiCJ m~l~~~ę tguml~~:'.11m~~~~.~ ~~: 
Da. - A skądie on moie wie· ,..t~· GdbJ!O sla w nastro u godnrm· Dowagi· c•w111· )rzez władze Polskie. dzieć, ie to nie nasza? „ 'li IL 

- Ale nasi sąsied:i wiedzł. J · Tegoroczne święto 1-ego Ma· na uroczyste ak.ademie pierwsze- Dnia 22 czerwca 1922 r. wojska 
Bo sie pytałem• •! ~ ja odbyło się na .terenie całej Rze majo~e i zebrania robotnicze. polskie wkroczyły na teren G. 

• "d l'te' 1,n h ..... 8 - 31ąska, wnosząc upragniOQ4 wo( - Zaczekamy, az WVJ ą„. czypospo 1 J w warun"f'c Oe.• Większość fabryk świętowała. 
Małieństwo przy sąsiednim ~ -niczq_nych· zarządzeniami władz, Czvnne były jednak wszystkie za- . ość prastarej zlemfoy polskiej 

rtolQtu równiei rozmawia szcp• . ..- a to ze względu na ogólną sytu- kła~y; fabryki i przedsiębiorstwa ?O wi„kl""'Vej rozłące z Maclerq. 
łem. ację polityc:anę. na terenie mię· pracujące dla celów obrony na- - G6rnik polski, hartujący a-. 

- Niepotn:ebnie J)Owiedzia• = RAD OO = dzynarodowym. . rodowej. Specjalne zresztą za- wolę w ogniu kopalA J hut '&WJ-
ł~ł te to nie twoi a parasolka. Nie odbyły się zatem · pochody rzą.dzenła w tym względzie wyda ciężył f 
Ktoś zostawił. Lepiei, icbyśmy WARSZAWA L pierwszomajowe, kt6re z'azwyciaj ły wladze partyjne, a robotnicy ODWOLANIE OBCHODU 
ił zabrali. jak kto inny ma za• WTORKI<, UN. z 5, 1939 r. nadawały temu świętu specjalny zastosowali się do nich w całej POWS.TANIA śJ,ASKIEGO 
brać- 6.30 „Kiedy ranne'• 6.35 Gimnasty„ charakter, Pan Premier ~ gen. Sła rozciągłości. Zarr.ąd OkrP"tJ Związku PO'łf. 

M' • t ałam s't" ka 6.50 Muzyka (.plytyl 7.00 L>zicn• j Skł dk ki dał „ ... kaz stańców śląskich, z uwagi na - Qle zoncn ow l:' 'k 7 15 M k (pl t 1 wo • a ows wy - . r d B d · · l' t n1 poranny • uzy a Y Y • h d' : · O godzinie 2-ej po południu, t b I · tki 'b fU no. t z1emy musie t e• 8.00 Audycja dla szkól 8.lO _ u.oo urządzenia poc o ow, z,apewnia· po rze ę zespo en1a wszya c 
raz uciekać, ai oni wyidł· Przerwa U.OO ,,Co widziałem w Lon• 1 jąc władze naczelne p011zczeg6I· po skończonych zebraniach i aka- sił społecznych dookoła akcji 

Dochodzi godzina 8"11\a. Pa6 dyn.ie" - pogadanka Uustrowan~ mu nych partyj i ugrupowafl, te za· demin'.ch. n~ których przyjmowa- zb„„~ ... e„„ .....,.,,.otowf,_ N11rn~u. od 
lłwo Pikalsc:y staluił jesz.c:ie ka zyką 11.25 ~iarszc wojskowe lP.Y• kaz ten jest jednorazo"WY l nie no rezolu~Je, deklar~jące goto- wnł~ł ,..i..n"hAtl rocl'Jniey wybuchu 
w• Pan Pikalski udaje ie CZY" UJO Audycja dla poborowych 11•57 ' przesadza obcbod6w w' latach wog~ polskiego robotnika. do obro 8·go powstania g6rno§1"9kfesro ~· . . ' . k Sygnał uisu 12.0:S Audycja południo · • n In ś • · r · · R c o . . ta suetc, ~e nie moie się s. U' wa 13.00 _ 15.00 Pri:crwa u.oo „Hi• przyszłych. : Y ~p o c.i . 1 g anie ze zyp. • 1 w 2 ma1a b. r. - Z~rząd Zw14aku 
pit- I storia 0 Julu, Kasi i o malej Tuzi~•I $wiąteczny nastrój płerwszo- spoht~j, oficJalny program ~~ię Powstańców Sląskich przekazał 

s,siednie malicństwo nie ma ce" - pogadanka dla m odzlcty majowy w Warszawie przebijał I ta ZO&t.ał wyczerpany, an a uh~e preliminowaną kwotę na obeh64 
~miaru wyjść. Stalu1e równ·1ei 15.15 Skrzynka og~lna 15.30 Muzyka przede wszystkim z wyglądu uli- y;arszawy wyjechały tramwaJe w sumie 200 zł. _ na F. o. N. 
,_ obladow„ 16.00 Dz1cnntk popołudnlo T . · 1 autobusy 
~awc. . . . '- wy 16.08 Wiadomości gospodarcze cy. ra.mwaje i autobusy me wy- • . 
• G?d~tna .9"?· Pa.iu PikalsKa 16.20 Przegl~d aktualności 16JO Du, jechały na miasto, stąd teł rurh O niezwy~łej powadze, w jakłeJ Z pras•• 

a1ę n1ec1crphw1. ety Roberta Scbuma11n.1 16.50 Ogród nrzypominał ogromnie Paryt. Na odbywały się wczorajsze uroczy- .,, 
- Patr:, jak ten kelne~ na.s •flory polski-ej we ~wowie - odczyt ulicach panował natłok niesły- stośei niechaj poświadczy fakt, 

obserwuje - szepcie m~zowi. 17.07 Utwory f~~ep1anowc 17,30 ,,Z chitn„, '1-owlem robotnicy ze te w całym mieście ani razu nie rpr;,wa Cidan·· ~ .. 1ca 
M · d · e Kai pieśnił po kra1u - „udycja ·ta.oo . • . akłó k · · d Il .,,_ :- oie nas po e1rz w~. Orkiestra PilharmonM Berlińskiej 18.20 wszvstk1ch stron miast.a ~e1ągah z cono spo OJU,. co nie z arzy 

Jeszcze C?Ś po~ać do. stolika· , „Wc:.asy pracownicze w Polsce'' -1 do licznych kin i sal teatralnych ło się jut od lat lc1lku ! Cała prasa jednomyślnie od-
Pcµi Pikalsk1 staluJe dla o.d- pogadanka 18.30 Audycja dla robot„ nuca pretensje Berlina., dema-

~ianr herbatę., o zgrozol ~ą- nikó~. 19.00 „Budujmy silne Io~i· Młnarogao FF nrzv chorobach W"troby ł ot· ło~tl skując grę naszego sąsiada. Na 
s1edn1a para te:! ctwol 19.00 Koncert 20.00 Audyc1a u fJ • • ł' ł 'f ... czoło zagadnień omawianych 

Godzina 10-ta. Pan Pikalski dla wsi 20 15 O. _c. Koncertu 20.35 Au A t k M w Ie •k. Wa•szaw!!ll Mazow'ek'll 10 wysuwa się oczywiście Gdańsk. . d ć dycje lnformacy1ne 21.00 „Sylwetki p e a il z o " „, ' v, I Ił • w K . p „ . za~rna ~1ę. enerwowa: kompozytorów polskich 22.05 pow• . " unerze ora.nnym ina)• 
Jest mi się chce. Moiebyśmy szechny Teatr Wycbratnl: „Dowód[ Z b 1. J Q „

0
. fłh dujemy następujące słuszne u-

jui posz:li? I wdzięcmości narodu" 22.40 Polska . ra 1wa I s z ~v~ W?cri i WT':oski: 
- Zjemy tutaj kolację - de · muzyka popularna (płyty) 22.55 Prze ' Zajęcie Kłafpecłv fest I ·qdanJe 111-

cyduje małionka. f'l4d prasy 23.00 <?statruc wiadom-0ści. I DOranlli ,~et'~o noi111' wiełni •ka korporacji (włączenia) Gdailsb cło 
l> p·1. l k' J • k l • 23.05 - 2:J 15 Wiadomości % Polski. . • d . • Rz:eszy prowadzą wyrainie do odep. +.an . ll<a s .1 ~sta u1e • o a.CJ~· WARSZAWA. 11 Na terenie os~dy Stara Wieś ktorzy . obyh .wó~czas. ".nozy. chnięcla nas od ~attyka, który 1w.o 

Sąstedn~e małienstwo rownieil , H.OO Zcs ł Stdana Rachonia l5.00 pow. limanowsk1egio dokona1_lO W czasie wymkłe1 b61k1. <;Ja- wi naszll niezaprzeczalną, przez WUJ• 
• Godz:u~a 11 ·t~. Sal~ pustc;>5-'" Muzyka jn~wa (płyty) 16.00 Beetho zuchwałego nap~du. bandyckw wro? r~nny .z~stał dość ct~zko stkłch, a nawet pmz Niemy ,umawa 
Je. Pan P1kalski ,1~ry71e wści~l<le ,·en: Kwartet F.dur 16.40 Wiadomo• go na zagrodę wieśniaka Władv w piersi, szy1ę i brzuch. df pozycję iyciow• o zasadniczym 
paznokcie. SłS1ednie małzeń• ści sportowe 16.45 Parę informacji sława Gawrona· Uniesz!<odliwiwszv właścicie• wn::J ~~~:J.'~· wobec fasbawyds 
stwo nie ma zamiaru wyjśc. 16.50 Kącik solistów 17.10 Przegląd Bandyci w liiczbie trzech, za• la bandyci splądrowali wszyst- precedensów Jed.nosłl'onnego prz•be 
Znów staluje herbatt· 11k1u1tu1r7at3n5vpt725 Życlejktrultulr7~l4n0c Msto bili psa podwórzowego po kie :.akamarki, iahieraiąc zna' śłanła z dnia na dziel\ zobowf4sa6 

G d 12 ta K . . t CV • wgr<1m na u o . u • • k . l . 3 . ł h „_ d _._ 1 k b -'-l o z • · • awtarnia p~s a. :a:yka ta.neczna (olytv) 18 .~5 „Pieśni czym wtargn~h d_o m!esz anta ezione tysiące z otvc . m!ę ..... ynaro owy"'° Po s a ę .... e mu 
- Proszę panstwa - ośwuid- marynarzv ano!elskich" 19.00 - 21.05 przez okno· Na ządante wyda• Dokonawszy rabun·ku bandy" siała iU dalej"' swych i4danlach prsy 

k l k „ ( ł ·1 ł b l do k' mtalaniu gwarancji dla uchowdła aa e ner, - zamy a.my. Przerwa 21 05 Mmyka tanecz.na P y nia p!enięd.zy Gawron us~ owa ci z ieg i w niewia mym ie· polskiego stanu posiadania u af&cł.1 
- Rachunek!.- rz.uca gniew. ty) 2150 .,o poc:z:Ji ry~rskicj'' - przeciwstawić się napastnikom, runku. Wisły, która stanowi kręgosłup ro• 

nie pan P~kalskt. szkic 22 05 Koncert solistów. 2257 ·~. - . , •· „...........,.,: ; u. ----- politycznej struktury naszego kraju. 
I< 1 odaj rachunek· 18 Formy taneczne w twórczości słyn. ' Nasze prawa w Gdańsku mad4 

:z.łot;chtr ~an Pikalski krz~wi nych kompozytorów <płyty) Nigdy nie 1est za późno ~r~~~i~::i:~~: ~~~=d~ być dobrze, lepiej nli w dotych~ 
się wściekle i płaci. REK. PĘ-:HERZA, WĄfl<OSY, KAMIE~ ZÓŁCIOWI'CR. wel koncepcji :ubezpieczone. by nhr 

. ~riv sąs,iednim .st<?liku ró'fł• Pikalski, - czyja ta parasolka? ;;.~:„~~~!~~~i~c1i!~~d~ii~~i~~Tę ~~~-e;~~~~o~~i d~;·~~- ~i: Y narażone na różne niespodsł&Dll 
ntt.% plaq I powoh się u.bera1ą. - Właściciela kawia.rnL s~rukcji.. - Pa~lęt..j, ze mgdy nie bedzi" zi;o pó!no. e ile Wysunlęde przez rąd polUJ daJ. 

Kelner sprząta ie stoliki, po - A co ona tu robi? - ·~,..!~ uływać bed:deu r.ió' rr>ol'Z"Pędnycb ,.D I u R o L" Gąsec- I szych żądali. ~arancyinvch ,uzaaa. 
tem l'Odchodzi do ściany i„ U• - He, he, ...... uśmiecha się kel .....-. 11.ltgo. którt' zapob.legi.ją gto~adzent... ''~ kwasu moczo\.~·egc I dnione będzie w pełni osbm.lmi. om' 
biera "'at'Asolk-1 ner _ gospodarz ją specjalnie i innych szkodllwvch dla zdrc~a substancJi zat.ruwaJącycb orlanizm. ~ wlonvml przez ~aa wypadkami l t~ · „ ' ~k 1 ł I d' · b · · dł · · Dziś jeszcze kup pude~eczkc ziół "Dl UROL" Cąseckiego, a Jll"ZP.~mnasz się maczyć się będzie słlną wolą zapewnle Pans":'o ~I a scy w asnym ~ r7u~a.' :7 V .. gos~1e uzeJ o dodatn.cb skutkac": ich d7.iałania, zalecać Lęd7:esz swvm łna'omym. 1 nia wszystkim układom międzvnaio, 
.aom nte wterzą. 1sicdz1eli l więce1 1edli. Spvsó" użycia na opak1.wanlu. - Oryginal .... e zioła "PHJROL" GlłSfC· dowym tej trwałołcł, której brak atale 

- Panie kelner - pyta pan Napoleon S11dek 1t1....- (Z KOGUTKll!:Ml 5'·n:eda~ apteki t składy llPteczne. Ile ałównvm wroaiem pokoi• 
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Naród fest dumny ze swych -rycerzy powłefrznyc)t. 
• 

\V o polskich· skrzrdel w .z • e 
śclągn1tlo - na pola Mokotowskie wielot•sięczna rzesze 

Ulbiegła niedziela przeszła w 
stolicy pod znakiem propagandy 
obrony przeciwlotniczej i podzi­
wu całego społeceeństwa . dla 
naszych bohaterskich teirla:rzy 
na podnle\mych szlakach. 

Zapowiadane od dłutszego 
czasu pokazy nalotu i obrony 
przeciwlotniczej oraz popisy na­
szych akrobatów powietrznych 
'Acłą.gn~y na pole Mokotow~kie 
tłumy ludności. 

Wozy tramwajowe, zmierzają­
ce w kierunku Alei Niepodleg -
łoścJ, straciły swoją charaktery 
styczną czerwień na rzecz moza­
iki bar:w, pochodzących z ubrań 
~wie~·nych na oknach, zde .­
rzakach ,i latarniach pasażerów. 
Taksówki i pojazdy konne .PO­
c74wM;y od zbie~t 6 Sierpnia i 
placu przed Politechniką, posu­
wają się z powodu niespotykane­
go „korka" trzema rzędamL 

N a pół. godziny przed rozpo -
częciem pokazów Alejll Nie.Pod­
ległości można się było posuwa~ 
noga za nogą, oo jezdnia zare -
zerwowana była dla pojazdów 
wojskowych, a po obu stronach 
chodnilca płynęły dwie tywe rze 
ki ludzkie. 

Gwar Jednak cfchn.ł• nart• I klej . płynie po nfebt. WTelunlęta 
na widok nadlatujących s war- kolumna błyszcq.cych w 1łoilcu 
kotem od strony Rakowieckiej punktów. "Łosie" - chluba na­
ptaków. Dwie eskadry 1amolot6~· szej potęrtnej armil powietrznej. 
myśliwskich wypłynęłr na · niebo, ·Bombowce wzbudzające podziw a 
aby stoczyć bój s eskadr' . ua- wszystkich padstw Europr. Le­
szych wspaniałych bombowców Cll z nisłychanaa szybkościll 1 ro 
„Z.Osi", kt6rych drencs grozy 8J14 w oczach do rozmiarów prze. 
budzący nalot na W arszawt apo dziwnie wielkich drapiet.n;ych or-
dziew.any jest · lada chwila.„ łów. , 

Trzysta tysięcy twarzy (bo nie.' W uszacli pełno Jul · Jaldelł 
wątpiiwie czwarta częśd Warsza stra~liwej, dreszcze gror.7 bu· 
wy była wczoraj na rozległym d.zilcej muzyki, warkotu I •wtatu. 
polu Mokotowskim) apojrzało w Tłum bije brawa, ale Ich nie 1ł7 
niebo, Bzśćset tysięcy rąk r.:\kla4 chad. Zapow!adacs radiowy, wy­
skało porywem entuzjazm.u. tęta najsiLniej głos, ale naprót-

J.ak morze falujęce za po'dmu n-o. ~jowa melodia _„Z.Osi" rłu­
chem wiatrów twarze · 1udz.lde szy wszelkie tnne dzwi~ld. 
płyną za kierunkiem eskadr my _ PoŚ'l'odku pola Mokotowaklero 
śliwskich płoną,c podziwem. r·i- przychodzi wreszcie do starcia. 
dością f 'dumą. ' ' Eskadry samolotów myśliwskJch 

. napa.dają na eskadry bombow-
Bombowców jeszcze nłe widać. ców. Wi powietrzu wywiązuje 

Przez wzmacniacze ogłaszają na- groł.tny bój. Lekkie zwłnrut my. 
pływające meldunki od obserwa- śliwce ślizgają si~ po pl'06tu po 
11orów lotniczych, ale nic jesz- ciętkicli Łosiach" I zasypuj' je 
cze nie zwiastuj.e bliskiej walki, gradem ~cłsk6w. 
j~a rozegrać . su: ma w niebie- Tłum w tej chwili nłe daje o-
skich rejonach. kl'ask6w, nie wiwatuje, lecs za -

.At. nagle_ - patrzony w niebo milczy. Gdy 
- Z.Osie I Z.OsJe I!! - gm cli - potJ)ll\ po a.kończonej wojnłe 

nął nad tłumem okrzyk entuzj!lz- powietrznej wznieca noWll burzt 
mu zagłuszony jednocześnie oklasków, to te oklaski są już 
grzmotem spontanicznych okla- przede wszystkim wyrazem podzi 
sków. wu dla siły naszych skrzydeł i 

Od strC1ny ulicy Ral{owłee- wspaniałeiro wy&Zkolenia pol-

sklch łołnłerą powłetrznyc1i. pny~ tt6ra tak m:asł W1A • 
Następne punkt1 programu <ład, 1 tĄ Jednak różnicą , że Je-

pokazów wcr.orajszych obejmowa- dne maszyny będ4 nasze, klne 
ły popisy a.krobatycme. Dawno Wl'Oi'&, a wszystkie będą s i<J biły 
jut nie ogl11daq dreszca iTOZf t naprawdt, • ostrych c ::h·."6w. 
zachw,t budąą rrt se śmlerełł 
aamolotu lll)'4liwskłego, akroba • ltatdr sdaje aoble 1ptaWf, Ili 
cJt w lustrze, polegaj11ą na tym, rzecs tkwi w tym, ab1 naszych 
łe dwa iamolotr myAlłtntłe maszyn było więcej nit wrogich, 
odwrócone •Il do aietiie plecmal, aby były sflmlejsze, lepsze nowo­
wykonuJlł te same ewolucje w po- cze§niejsze. Nikt jednak nte po -
wfet.rsa, a potem sbłorowt &kro- trafi temu da4 w,yrazu. Trwa to 
bacJt trzech l więcej iamolot6w. minu~, dwie, mote pl~ dop6ł:7, 

Pole Mokotowskie rnmł bes dop6ld speaker radiowr ale 
przerwy huraganami oklasków, wa.pomlna o 1ubskrybowanła Po-
kt6rymi publicznoM nagradza tyczld Obronr Przeclwlotmlczej. 
bohatenkich pilotów. . Gd1 • ust jego padaj, słowa: 

Po wspaniałej wreazcłe walce - Jutro ostatni gross oddamr 
1tocmnej przes klucs ~Uw _ na saJCup nowych bombowców I 
ców s ciętkłm bombowcem nastę- nowych dział przeclwlotniczycli: 
puje pokaz artylerii przeciwlot- - tłum podchwytuje te słowa 
.nlczej, a wreszcie kończy prog- nieopisanym entuzjaranem 1 wo-
ram popia chyba najefektowniej- łan!em: • 
szy - desant 1padochronowy, - Wszyscy 'c!o bat lat JeC!ft 
podczu kt6rego ośmiu wspania-. Jrul.ł1 · 
łych nueych 1koczk6w w pemym I Wołanle ~ oezywłfcłe I 1111 
uzbrojeniu bojoW)'m dokonało i podejmujemy, łącząc aię nło trl­
nowoczesnego „salto mortale" ('ko. z rozentuzjazmowan4 Wa:r&Z&· 
przy pomocy spadochronów. q ale I cał4 Polsq: wołamrs 
Tłum patrzy 1tale, obserwuje, - Do ku I S~bko, 1 po8płe-

zachwyca aft. Nie słychać tad - chem. . bo czas ucie.ka, a okrel 
nych komentarzy tadnych u- subskrypcji siija z dniem ab. m.ł 
wag. Katdy punkt programu In- W ueregu 4'Niadoonych l dobrycll 
teresuje z Inn.ej zupełnie 1trony, obyw&teli nie m~e zabralcn44 
•nowej, wca.le albo mało nanej. nikogo, kto myśli po polaku 1 ·kte, 

Pokaz wojny, która mote PG. ,polsku ez\ije I 

Pole · Mokotowskie przypomina 
tą niesłychaną citbą, dawno nie 
widziane i najwspanialsze uro -
czystości. Na przeoranych jego 
zagonacli wyrósł urodzajny łan 
ludzkich głów, który w oczach 
najgorętszym entuzjazmem za­
lcwitł. Katas·trof a_ ko.lejowa pod Rogowem 

4 osoby odniosły rany 3 wagony zostały. rozbiła 
Osławiona w historii kolejni"' l ciągów towaro-vVych. -

ctwa z wielu katastrof stacja Na stacji w Rogowie ,;ałny111 
Rogów na odcinku Kolustki - , mal si~ pociąg towarowy, ułą• 
Skiemiewice od dłuższego cza- źający od S'tacji Skierniewice 
su nie była wymieniana. w kro" w tym momencie, gdy od stro111 

6:8, 6 ':2, a Tanacescu wygrał nłe­
spodziewanie s Hebd4 6 :4, 6 :O, 
4:6, 6:2. 

W niedzieli: w .drugim dniu 
międzypafi.stwowego meczu tenłso 
weiro Polska - Rumunia para 

ny Płyćwy nadjechał drugi po" 
z.de„ 

nenie, w wyniku kt6rego 11 
pustych wagonew towarowych 
pociągu zdążającego do Płyć -
wy o.raJZ 3 waigooy pociągu stoją 
cego na,_ sta.oj~ w Rogowie :rosta 
ły rozbite· Us*odzona rostała 
róWlllież lokomotywa. 

Stt>ośr6d personelu kolejowe" 

W$tr%ymany f.Ostal oa tym oa­
ciinlku i odbywa się okr~• 
pmez mel.zew i Zgierz.. Paer­
wa w ruch trwała do południa. . 

Na miejsce pnybyo pogoto­
wie kolej1owe, które prioysqpi 
ło do czyszczenia iloru. Władze 
przeprowadzają dochodzenie ce 
lem ustalenia, kito pon<*. winc 

W. sobotę rozpoczął aię w War­
azawje na .kortach Legii między­
pafuitwowy mecz tenisowy Pol­
aka - Rumunia. Barw Rumunii 
bronf4 Schmidt i Tanacescu. Ze 
strony polskiej walcą Hebda i 
Baworowski w singlach oraz Tło 
ezyhski - Baworowski w grze po 
dw6jnej. · 

polska Baworowski - Tłoczy{lski L\l. cvł 
11 1,. ~ _ f-„„11 ... odniosła po zaciętej walce zwycię wv"""f ~ KLAJPEDA. Komendant woi I tym czasie nad Kłaf Pe4~ lll1I' 

stwo nad parą rumuńską SchIJlidt ; ~HEH~S skowy Kłajpedy opublik~w:ał szą letjeć na wysokości conal-Pierwszego dnia odbyły się dwa 
mecze w· gr?.e pojedyńczej : Bawo­
rowski pokonał Schmidta 6 :3, 

T 9 7 ~ 6 6 3 1 6 I nn7ez rad1"0 komunikat ofici' alny, m.nie1· 3 tys. mtr., w przeciWIDyml - anacescu : , ,,,: , : , : , · ,.. r--S :a. ._ __________ _. donosząs:y o tym, it w ~iach ~ r~zie. ostrzeliwan! ~ pni• 

I- 4 maja r. b.1 następnie 6,go 1 memieclą artylerił zenit~ 

Niedziela Hgowa w kraju 
· 8 - 10 maja br. odbywać si~ 

będl\ ćwic%enia artylerii przy­
brzefaej w ostrym strzelaniu do 
ruchomych ce16w morskich. 

Komunikat os.trzega przed 
pod znakiem sensacyjnych wyników 

AKS - POLONIA 3:0 ty sedziego zawodów, p. Przy" wiła po sobie dobre wratenłe 
Dużo _ sobie public:tność wair111 gońskiego, który duło gwizdał jako druiyna 0 wysokich walo~ 

~awska obiecywała po niedziel a mało czynił. Mamy u złe sę111 rach technicznych. 
nym mecz~ ligowym, ale srodze dziemu, ~ż to.terował gr~ . faul, RUCH _ CRACOVIA 5:1 
się . zaw10~ła, zwł~szcza na przerywaJąc Ją przewat!11e . w w Chorzowie wobec 6 tys. wi 
swoim pupilkur kto·ry zagrał momenta;h -. meodpowiedn~ch: dzów rozegrano mecz po-
wręc:t slab?. Gdyby ~owiem p. . Przygonsk! między Ruchem i Cracovią _ 

A co. naJgorsze, te przebi.eg zdobył stę ~a energ~czny krok 1 drużyn.ami prowadzącymi w ta­
spotkanta .. wywołał ~łuszn~ nie- usun~ł z boiska po Jednym gra111 beli ligowej zakończył się wy.io-
zadowołente tych, ktorzy me spo czu, Jeszcze przed przerwą, at- k" . . 't R h sto 
..1-! 1· · b b ł k f b · k ł b . im zwycii>s wem uc u w -~Lewa 1 się, a y gra y a ta mos era na 01s u zosta a y me nk 5 .1 · (O·O) 
brutalna. Sposób w jaki niekt6- chybnie oczyszczona. su u · · · 
rzy gr.a cze starali się do.iść do GARBARNIA - WARTA 3:Z WARSZAWIANKA - UNION 
piłkiliib ominąć przeciwnika wy KRAKóW ltel. wł.J . W nie111 5:3 
woływał zgrozę. dzielę rozegca~y .LoStiił mt(;7 li.. :U>D~. (Tel.). W Łodzi odbył 

Jest to naprawd~ szczęśliwe gowy, w którym Garbamia od111 się mecz ligowy pomiędzy W.ar­
eakońćzenie, że tyl.{o Bętkow$ . niosła zasłużone zwycięstwo szawianką i Union Touringem. 
akiego żniesiono z boiska. lnad poznańską Wartą 3:2 (2:0). Zwyciężyła Warszawianka w 

.!' .cważną win~ obargzyć nale- Mimo poraź.ki Warta pozosta stosunku 6 :3 .(3 :2), 

ewentualnym pojawieniem ·stait­
ków w tych rejonach i w tym °"' 
kresie, które rozporządtzenie °"' 
bejmuje. Jednocześnie samolo-
ty, które .przelatywać będą . w 

e 
PRZY i~ERPIEłHACH 

wątroby. żołądka, kl~zek, 
nerek stosuje się 

Sok śwletoiańskiego 
Ziela, Manistra 

Edwarda („obieca 
Sprzedaż Aptcld, Skład 
Główny Warszawa, 

M.iodow~ 14. 

Otwarcie 
TargóCIJ Poznańskich 
W niedzielt przed połudn.iem: 

r.dbyło się uro..:2yst• otwarełe 
Targów Poznnńskl·!h ro ra• 
pierw8zy poza terenem Tar • 
gów, mianowicie w auli Uni~ 
sytetu Poznań:skiet;o. 

Jako przedstawiciele ~C!u 
przybyli na otwarcie wicemini­
ster przemysłu 1 handlu, dr. 
Sokołowski, poza tym wicemin! 
ster skarbu, Morawski, dyrektor 
Państwowego Instytutu Ekspor -
towego, Tulski, grono wyższych 
urzędników Ministerstwa Przemy 
słu i Handlu, J. E. k..s. prymas 
Hlond oraz przedstawiciele miej­
scowych władz z wojewodą pos • 
nańskim, Maruszewskim i preą­
dentem miasta, Rugem • 
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finisz Poi9czki bedli! imponuiac~ 
W myśl wskazań Generalnego Komisarza Pożyczki 

gen. Berbeckiego popłynct jeszcze obficiej ofiary i deklaracje 
W niedzielnym numerze naaze­

ri pisma zacytowaliśmy powiedze 
nie Generalmego Komisarza Po -
tyczki Lotniczej gen. Berbeckie-
go: 

„Zbliża się finisz Pożyczki. 

Niech będzie on imponujący". 
Napływające we wzmożony'm 

tempie zgłoszeni.a, ofiary i de -
klaracje świadczą, iż społe­
czeństwo rozumie i docenia zna­
czenie i konieczność posiadania 
potężnej floty powietrznej. 
W niemałej mierze do spotęgowa 
nia się napływu ofiarodawców i 
subskrybentów przyczynił.a się .. 
mowa kanclerza Hitlera oraz 
wspaniały pokaz naszych skrzy­
deł, który odbył się w niedzielę 
na lotnisku mokotowskim w War 
szawie oraz we wszystkich więk-
11zych miastach Polski. 

Ofiarnoć na dozbrojenie Pol­
ski w 1Jowietrzu znalazła żywy 

oddźwięk nie tylko w społeczeń­

stwie, zamieszkują.cym na terenie 
Ojczyzny. Wszędzie, gdzie tylko 
znajdują się większe lub mniej­
sze skupiska naszych rodaków, a-

pel Naczelnego Wodza dotarł do Rzplitej f konsulatu polskiego w. 
głębi serc polskich, jednako\VO Bukareszcie zakupili Potyczkę za 
owianych miłością Ojczyzny. 45.380 zł. 

Pierwsza, Jak zwykle, stanęła Niezaletnłe od zgłoszeA z za-
ofiarnie Polonia ze Stanów Zjed granicy płyn!! one także nieprzer 
noczonych. Dała ona już niejedno w.anym strumieniem ze wszyst ~ 
krotnie świadectwo najl~pszego kich zakątk6w kraju. Bardzo wie­
patriotvzmu, dokumentując czy_ le instytucji i osób prywatnych, 
nem, te dla Ojczyzny żadnych kt6re już zadeklarowały swój 
ofiar nie poskąpi. 1 teraz także udział w Pożyczce, podwytszają 
popłynęły z Ameryki poważne su obecnie zgłoszenia, 11tając raz 
my, na rozwój siły zbrojnej w jeszcze u kas Potyczki. Dąbrow • 
powietrzu przeznaczone. ski przemysł druciany b-cia 

Klein, podwyższyli początkowe 

Nie tylko jednak stamtąd nad- zgłoszenie 10 tys. zł. na 22 tys. 
szedł odzew na apel Naczelnego zł. Profesor int. Andrzej Pszenł­
Wodza. Studenci - Polacy, prze- cki b. rektor Politechniki War -
bywający na studiach w Amtwer szawskiej - 60. tys.· zł., wpłaca 
pii w Belgii rozpoczęli zbiórkę jąc całkowitą należność got6wką. 

na lotnictwo polskie. Zaznaczyć żydowskie Tow. Pomocy Bajs­
t.u trzeba, iż w akcji tej żywy u- Lechem - 1 tys. zł„ prezes zaś 
dział wzięli również studenci - p. Szyja Dymentman _ 8 tys. zł. 
Belgowie. Robotnicy cegielmi Chlewnia -

żona Polaka, Francuzka p. 5.500 zł. Dziatwa ze szkół pow -
Georgette Wemdorff - Peuchet, szechnych m. Wyszkowa - 920 
subskrybowała Pożyczkę na sumę zł„ ofiarowując obligacje na 
500 zł„ ~kładając równocześnie F. O. N. 
100 zł. na rozbudowę polskiego I Członkowie Zw. Kfnoteatr6w 
lotnictwa. Członkowie Ambasady w Warszawie, kt.6rzy subskrybo-1 

-----------------------~--• .wali Pożyczkę na sumę przeszło 
A R T R E T Y C z N E 200 tys. zł„ powzięli na Dorocz-
R E U M A TY C Z N E nym Walnym Zgromadzeniu uch-
P O D A G R Y C Z N E wałg, przemaczając na Potycz-

, 
o I B e 

najwlęcej dokuczają na znuanę pogody, w czasie zimna, słoty i mepogo~y. kę całą posiadaną przez Związek 
Nlezn.:>śnymi wtedy stają się bóle w stawach, kościach I mlęśn:ach, pow- gotowiznę w kwocie 15 tys. zł. 

stają bolesne obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się bywa utrud-
nione. Cierpienia te powc;tają wskutek nagr.:>madzenia się w ustroju Niezależnie od tego postano • 
kwasu moczowego l, jeżeli ale będą racjonalnie zwalczane, będą się ·zwię- wiono przeznaczyć na FON całko 
kszać. aż wreszcie na stałe przykują do łóżka. W tych wypadkc>ch stosuje wity wpływ ze wszystkich kino· 
się wewnętrzny lek „t; REM OS A N" GĄSECKIEGO, który rozpusz- t t ó t 1' d 2 j 
czając kwas moczowy w organlźmle, wywl.lłt.je obfite wydzielanie się ta- ea r w w 8 0 icy w n. ma a. 
k:owego wraz z moczem i wz:półdziała z ustrojem w walce jego , artretyz- Ze zgłoszeń prywatnych osób 
mem, reumatyzmem, pod::i.grą, ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze- wymienić należy małżonków Jó­
mianą materii - Oryg:n.UREMOSAN GĄSECKIEGO do nab'pla· w ap- zefę i Emila Kowalskich, kt6rzy 

tekach. subskrybowali Pożyczkę na sumę 
10 tys. zł. ~ 

1&·1etnia córka miUonera z ofiar w naturze złofono rs 
wartościowych przedmiot6w oraz 
obligacji 6 proc. Pożyczki Naro­
dowej za 150 zł. zmusiła rod~ ic6w do uznania iei narzeczonego 

Pan Harry Thomas, kt6ry p<>­
eiada olbrzymie kopalnie w Afry 
ce Południowej w Durbanie, przy 
był przed pewnym czasem wraz 
z żoną i swoimi dwiema c6recz­
kami do Nieci, gdzie zamieszkał 
w jednym z najelegantszych ho­
teli. 

ła, że również i Niemiec uciekł. Przypominamy raz jesz.cze, iż 

W czasie poszukiwań za zbiegłą termin subskrypcji Pożyczki zbli 
parą zakochanych nadeszła od ża się. Już tylko kilka dni pozo­
Joan depesza z Tulonu, w której stało do jej zamknięcia. Niech­
zawiadamiała rodziców, za za- żeż więc wszyscy, jak jeden mąż, 
mierza pobrać się z ukochanym. staną przy kasach. Ci, co nie pła-

Policja paryska szuka obecnie cili jeszcze i ci, którzy płacili. 

„zbiegów" w stolicy Francji, któ ; Każdy grosz - to pomnożenie po 
rzy prawdopodobnie zatrzymali j' tęgi Polski. 
się w jednym z miejscowych ho- Zapomnieć o tym nie wolno ni-
teli. komu ani na chwilę. 

Itr. I 

Czy 
· okreś 

esz. 
·wiek 

pant Oaby Wagner. wyznaje ponli.tJ 
awc5J prowclziwv wlelt 

l opowiada lał aslitqncta t1 nlezwqlłłq zmian' 
w IW1Jll .. „ 

..Z trudem mogii: w to sama q. I 11me niezwykłe wrnlkl!' ••• ,.,... •• „ ••.•• w •• „ .. ·~·· Odfyw<ą KNm r.„„. a 
patrzę na fotografię z przed l~lu zawiera Blocel - nlezwykly 
dni. Wyglądałam conajmnleJ na 40 ny l odmladzaJłlcy składnik 
lat. Miałam zmarszc:zkl na c:zole, przez wybitnego f.rofesora Wlede 
naokoło ust I oczu. Cera moja była sklego Unlwersyte u. Odtywc:ą Krem 
ciemna I nletwłeta • . Dzisiaj moja Tokalon rófowy nalety stosować• 
gładka, tasna, czysta skóra budzi wieczór przed udaniem się na „„ 
zazdrość I podziw wszystklc:h przy· c:zynek, odżywia on I upiększa skł"' 
taclólek. Wszyscy ml mówlq, te wy· podczas snu. Skóra sta)e slti: Jędrna 
glqdam zaledwle na 2S lat c:hoć, I zmarszczki znlka)lł- W dzień &Ił 
przyznaJę, mam Jut 35. Oslqgnt:lam należy stosować Krem Tokalon ko­
tę nlezwykl11 zmianę przez zwykle toru białego-rozpuszcza w4gry,1wal• 
stosowanie Odżywczyc:h Kremów cza rozszerzone pory, cąnl skórę 
Tokalon - rótowego na noc I bla· śwleż1t Jasn11 I aksamitnie gładk11.­
lego na dzień, Wiele moich przyJa· Kaida kobieta która stosu Je t11 pro­
clólek, którym poleciłam Odżywcze stq pielęgnację ,,3 minuty dztennle" 
Kremy Tokalon spreparowane wed· odmłodzi się o lata cale i uzyska 
lug oryginalnego francuskiego nowe piękno cery, Szczt;śltą 
przepisu zna~omltych paryskich wynik gwarantowanr lub zWNt 
Kremów T 1kalon osiągnęło takle plenlędzy.-

&ratls. Kaida ezytelniczka 11iniejazero piama moie otnpał bupłatale 
Lukla1ow4' Ka1etkę Piękności, zawierai4'•~ Krem Tokaloa (r6ioWJ i lifałr). 
~rai roamaite odcienie P11dra Tokalon. NaleiJ pnesła~ 50 rro117 w aucs­
lcacb aa 1wrot przesyłki, opakowania i in117cb ltont6w, do -firmr Ont ... 
'lddział 38,F. Waruawa, StęplńSka 9: 

Autobus wiethał w tłum 
masakrując siedem os6b 

W miejsicowości Ząłęża pod 1 sie zgromadzał się z tej racji ol• 
Katowicami odbywał się wieLki brzymi tłum ludzi. Pewnego dnia w aasie obiadu, 

który cała rodzina spotywała w 
drogiej restauracji 16-letnia Jo­
an oświadczyła spokojnie: 

odpust. Przed kościołem na sro ' W txm aasie jechał s:t06ł ru­
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „a.„„„„„ ... „.... tobus, utrzymujący komunika' 

- Ojcze, czy widzisz tego pa­
na siedzącego przy sąsiednim sto 
liku. Kocham się w nim 
Można sobie wyobrazić minę, 

jaką zrobił milioner, usłyszawszy 
te słowa. Podskoczył at na krze 
śle i zawołał : 

W cztery oczy 
lntvmne rozmowr z naszymi Czytelnikami 

Sercowe klopotr eks11ed~e1 ki 
z takie.j milcści . koniecznie trzeba zrezrgnowai 

cję pomi~::r Załężem i Now4 
Wsią. Mi1a1ąc tłllilll lud'%.i samo' 
chód wjechał nagle w oii~ z 
dość znacz.ną ~ybkością. SkUt1 
ki tego o~ażały się fataJ.n~. 7 01 
sób bowiem od.niosło s%ereg 
ciężkich obrażeń ciała. 

- Masz dopiero 16. lat i §miesz 
'W ten sposób mówić do swoich 
rodziców? 

J · • ł · byt · P. S. S. z Z. pisze nam: Nie mówil mi, dlaczego wtedy nie sięgam, że to _ się więcej nie powtórzy, 
oan me przeJę a się z mo W . , 1 

Dł około ł przyszedł, ale żałował, że nie widzie. Napisaałbym do niego, ale nie znam 

Po zorganizowaniu ratunku i 
przewiezieniu rannych do SZlpl"'ta 
la policja wdrożyła dochod:e­
nie, mające na celu ustalenie 
1przyozyn tragicznego wypadku. 

reprymendą ojca i powtórzyła, że ~· . tracat1ąc z. pra
1
cy u h. ł ugą któ tiśmy się tyle czasu. Gdy byliśmy już ani adresu ani nawet nazwiska, bo 

k h t ł d · , • YJ'dzi"e m1nis ers wa u1rza am c opca, o • · d 1 k d l ł · p b l t k · ł · · t 
oc a ego m o zienca l w ł M" liś . Obe" me a e o ·omu, pooa owa mnie. o• y am a rum os:z:o onuona, ze nawe 

za niego za mąż. Po dwóch dniach rym ma~zy am.. in~ my się. . 1! czątkowo broniłam się, lecz całował nie zainteresowałam się tym wszyst• 
rzałam się za nun. Spostrzegła.in, ze 1 t k ł dko . · l" dd ł m ki M · · · k kt · 

przedstawiła ukochanego rodzi- on nie minął mnie obojętnie, obejrzał a s o · , ze muno wo 1 o a am u m. oze ma mną panien ę, z orą 
d się zupełnie i też go całowałam. Po• go łączą trwalsze stosunki, niż ze mną, 

com. Był to 36-letni Fritz Alon- się drwiem !ó'!11i~l· Pol c~wi~ po • żeg~aliśmy się i umówiliśmy się na oo jest straszny pieszczoch, jak i ja 
ge, Niemiec z pochodzenia, któ- sz.e. dod mnl~ś i 0 dzwM się. 0hl~· następne spotkanie. Zaproponował, zresztą? Może uważa, 'ie z nią będzie 
ry pracował w wielkim magazy-1 Wl~Jąc, rrz 1 ?1~ 0 

6 .~anow.s ~J· bym poszła do niego. Nie chciałam szczęśliwszy, to niech mi powie, jak 
nie londyńskim Oświadczył on poze~ 1 my. stdę um V:j,1~ .my shię,dz~ się zgodzić, ale tak ładnie mnie nama• mu nie stanę na przeszkodzie, a tak, · 

• . · . . przy) te w 1e. e. n z naJ. izs. zyc n I wi"ał i" całował, ~e z odz1'łam si'ę. to łudzę s'ę nadz1'e' 'e · 
rodzicom Joan, że uciekł z Nie-, na to samo mie1sce, gdzie się spotka• N" b ł • . g . . 

1 ią, z su: ze mną · 
t d i n·~ po ożeni. Czym śię tłumaczy, że tak wo. 

miec podczas przewrotu hitlerow Wimy, Ale nie przyszedł. Zmartwiłam .· - die yłonkia~ ml1ę zy nam t .... ł • 
. . . . się tym bardzo, ale f szybko go sobie na poca u , a e to wys arczy o, bee mnie zobojętniał? Może dlatego, ! 

sk1~go .i obecnie ~~ara się. o natu wybiłam z głowy, mówiąc: „Uliczna bym g? J>?kochała, bo.tak s~~dko ca• że jest z wyższej sfery? Czy torze. · 
rahzacJę w Angin. Prosił, aby znajomość _ przyszła i poszła''. By• ło"'.~ł i p.ieś~1. Od te1 chw1h s.Po~y~ czywiś~ie taki! ważne?: 
państwo Thomas pozwolili mu lo to w maju ub. r. ~hs.my. s~ę Jeszcze pa.rę razy, al~ 1uz • 

· . był 1ak1ś mny. Ostatni raz był piątek. Waż,nc nie jest, ale często bywa 
przebywać w towarzystwie Joan. W sierpniu przyszedł do sklepu, w Chciałam, żebyś111y się umówili na nie decydują.ce. Co do mnie zaś uważam, 
Państwo Thomas zrazu nie mie którym jestem ekspedientką, na lody, dzielę. Nie chciał, proponował wtorek że tak czy inaczej powinna Pani ra• 

li nic przeciwko temu, ale gdy akurat w chwilę przed moim wyj,• i środę. W końcu nie pamiętam, czy czej na niego machnąć ręką. Trochę •m::.F••1111111111111::am••P•Mllll&• 
znajomość między ich córeczką a ściem. Siedząc przy stoliku, ukłonił s1ę umówiliśmy na wtorek czy środ~, mni.e dz.iwi, żć Pani nie zna nawet na. . PRZESADA 

mi się ku mej wielkiej radości. Po bo byłam zdenerwowana, dość, że me zwiska 'i · adresu loog'oś, kfóry jest tak 
Niemcem zacieśniała się, pani chwili wyszłam, a on został. Po• spotkaliśmy się i nie spotykamy się drogi sercu Pani. I przecież była Pa• Brown męczy się nad bef1"7· 

Thomas, która w żaden sposób szłam do znajomych na Hipoteczną, ! nadal już od tego czasu do dziś dnia. ni u niego. Czy pani doprawdy z.upeł kiem. Zbliża się kelmer: 

nie chciała się zgodzić na terr zmartwiona. że został w sklepie i ·nie Bo wtedy tramwai nadjechał, ja wsia• nie nie pamięta, gdz.ie? Ale „ nawet, _ Czy befsztyk jest .za twar· 
zwiazek, zakazał.a córce spotyka- 1 sze~ł za mną: Lecz los chciał inatzei. ' d~am, on. został. Przyszłam w środę - gdyby Pani to wiedz.iała, nie wiem, dy? I 

. · . . . Zna1omych me . zastałam, poszfam do me było go. czy otrzymałaby Pani odpowiedź 
ni.a si~ z Niemcem. ~oan W odpo- ' tramwaju w stronę · Bielańskiej, gdy Co mam teraz czynić, bo nie wiem, pożądaną. Bo skoro on ma adl'es ·Pani - Twardy! - w~cieka aft 

W1edzi na to poprosiła pewnego nagle ujrzałam go idącego przede co się ze mną · stanie, gdy go znów mógłby napisać do Pani, gdyby pra~ Brown - gdybym, zamówiwszy 

dnia matkę 0 pieniądze na ciast- mną. Chciałam się cofnąć, lecz już ni1? ujrzę. Chciałabym slę przynaj• gnął P•ią ujrzeć. belszcyk, otrzymał polędwictJ S 

ka, udała się na spacer i więcej był.o za póżno .. Obei:zał się, ujrzał mniej . z ni~ ro~mó"'.ić . . On ma m?j ~idocz:riie zaspokoił -ty\k9 swe zmy k nia _ no uszłoby jeszcze I, 
. _. . . . mme, pod~zedł i poszliśmy do domu adres, ale rue pisze. Dlaczego? Moze sły 1 zanuerza się do t'lgo ograniczyć. '> ' ' . 

!Ile .w10ci!~· Zr?z?aczem rodzic.e pieszo. Przypomniał mi o naszym się na mnie gni~wa, że nie przyszlam Niech Pani leniej wvbiie go sobie „ r· Ale potrawa z siodła - to łu.ł • 
1awiadom1h pohcJę, która ustah- spotkania w maju. 1 we wtorek, to mech mi wybac.zy„Pra:y l.glówłd. wiele! 
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'ePzu UaPten TAJ E MN I CA : 
żyła oczu 1 rozpaczy. · 

- Dlaczego jest pan! taka smutna? - niejedno­
krotnie słyszała zaintrygowany głos eleganckiego pa• 
na, który zajmował miejsce obok niej, gdy siadała ni 
pokładzie, aby przypatrz~ się przecudownej arze 
fal.- Pani jest 'tak smutna. jak gdyby była uo~bł&­
niem cierpienia ludzkiego ..•. 

BALU MASl<OWEGO i - Być może, że i tak jest w ist.ocie - odparła 
cicho. 

- Dlaczegó więc unika pan! ludzi? Na statku 
zazwyczaj pasażerowie zbliżają się do siebie ł zaprzy­
jainiają z sob1t, a pani jest tak milcząca, tak tajem• 
niczo milcząca... 

. 0 
eowieść ze wsp ó'l_czesne90 życia wlelkomiejskie90 0 

~ - Milczenie sprawia mi bowiem niewymo~ 
ulgę. 

Bnnka Zatorska, kt6ra kochała sie do ezaleflst'Wł& 
w dyrektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, po­
stanowiła go zdobyć pomimo. że był wnaty i kochał żo­
nę. !'ny współudziale bandy przestepc6w wprowadziła 
w tycie plan rozłaczenia małżonków. 

Wysłała list anonimowy do Heleny Jarockiej, do­
nosqe ieJ, te maż ia zdradza i bedzie ·z przyjaciółka na 
balu maskowym w Reducie. Również Jarocki otrzymał 
list anonimowy, w którym donoszono mu, te tona ma 
r>.rzyjaciela i bedzie z nim na balu maskowym w Redu­
cie. 

ZrozPaczoną Helene uprowadza najeta przez Bron­
q pajka handlarzy żywym towarem. Zmusza Jlł do 
napisania listu do meża. że ucieka z kochankiem za 
gr'-'nice. a nastepnie wywozi do Argentyny. Helenie z 
wielkim trudem udaje sie zbiec z jaskini roz-pusty i po 
wielu przygodach dostaje sie na pokład statku, płyJUł­
ceg~ do Polski. 

Jarockiego, który był przekonany, te !ona go rzeczywi­
jcle porzuciła, usldllla Bronkći, i zamieszkała u Diego. W pół 
roku zaś po „ucieczce" Heleny zaczęła nalegać, aby wszczął 
starania o rozwód i ożenił się z nią. Nie mógł jedna~ uzy­
ska~ rozwodtL żądano, aby przedłożył piśmienną· zgodę żony 
na· rozwód, lub akt zejścia żony. Gdy Bronka dowiedziała się 
a tym. wystarała się za pośrednictwem swej bandy prze­
~w o sfałszowany akt zejścia, który przesłano Jarock~e­
mu pocztłt z Hamburga. Do aktu zejścia był dołączony Ust, 
donoszący o śmierci Heleny Jarocki przejął się bardzo wiado­
mością o śmierci żony. Również i Bronka udawał.a, że ją to 
martwi. . 

Bronka wypowiedziała te słowa t.ak wzruszonym 
głosem, że Jarockiemu aż łzy zabłysły w oczach. 
P1'Z9 chwilę siedział milczący, a następnie rzekł: 

- Rana szybko się zagoi. Można to było ·zresztą 
przewidzieć. Ale dziecko, Zbyszek ... Co powie za kilka 
lat?„ Będę mu przecież musiał powiedzieć prawdę .•• 

- Dlaczego ma cierpieć? - zaprotestowała 
Bronka. - Czy musi znać prawdę? Czy będzie pamię­
tał, ie matka jego uciekła? Będziesz mógł mu po­
wiedzieć, że matka umarła śmiercią naturalną ... 

Teraz, gdy rana była jeszcze świeża, ani Bronka, 
ani Jarocki nie wspominali słowem o zalegalizowaniu 
ieh. związku. 

,Jarocki' napisał do hamburskiego biura adreso­
wego, prosząc, aby mu podano adres hotelarza Johana 
ltibenthala. Po tygodniu otrzymał odpowiedź, że nie 
ma tam hotelarza o podobnym nazwisku. Zdziwiony 
Jarocki kilka razy przeczytał tę wiadomość. 

- Może jest to hotel, który nie jest oficjalnie 
zarejestrowany? - pomyślaŁ - Może jest to jakiś po­
tajemny zajazd, o którego istnieniu władze miejskie 
n.ie mają pojęcia. 

Jak jednakże można się dowiedzieć o adresie Jo­
hana Ribenthala? Jarocki postanowił napisać do ham­
burskiego urzędu stanu cywilnego i zapytać, czy w 
Hamburgu zmarła tego i tego dnia obywatelka pol­
ika, Helena Jarocka. 

Z1GMU•T CZARSKI 

- Czy ma pani do u.krycia jakął tajemnic•? 
Napisał ten list i wysłał go. Zanim jednakże - Tajemnicą tą jest ciężar własnego życia.„ -

otrzymał odpowiedź, wydarzyło się coś,. co nim smutno umiechnęła się Helena. 
wstrząsnęło do głębi - Jak życie może być ciężarem dla tak ptdmej 

Z Y W Y T B U P. kobiety? ..• 
Wielki bkręt transoceaniczny pruł fale oceanu. - Piękno często przynosi z sobą nieszczęście.„ 

Na statku było rojno i gwarno. Wh:kszość pasaierów W taki to sposób odtrą~ała od siebie Helena tych 
rekrutowała się z turystów, którzy jechali do ~taręj wszystkich, którzy pragnęli nawiązać z nią flirt. 
i grzesznej Europy, aby t.am się nieco zabawić. Część Po dwudziestu dniach olbrzym transoceaniczey 
zaś pasażerów udawała się na krótki okre$ czasu do zarzucił kotwicę w porcie gdyńskim. 
swoich stron ojczystych. Większość z nich jechała do z drżącym sercem i z uczuciem niepokoju ieszła 
Polski. Helena na ląd. Cieszyła się, a zarazem niepokoiłł. Cie-

Helena przei cały thień siedziała na pokładiie szyła . się, że wreszcie inów jest w Polsce, ale jadno­
i podziwiała bezmiar oceanu, lub czytała kslążki, wy- cześnie czuła. że oczekują ją tutaj ciężkie, koszmarne 
pożyczone z biblioteki okrętowej. Starała się pny przeżycia. 
tym z nikim nie zawierać znajomości. . Starała się opanować, uspokoi~ Pragnęła pne-

Bogaci, eleganccy młodzieńcy .nie dawali jej spo- pędzić niepokój. Co ją tak niepokoi? Wraca przeclei 
ko3·u, zasypywali są komplementami, zapraszali do d d d dzi k do .... .;„ o omu,· o ee a, .„ę~.„ -
tańca, ąle ona odr~ucała te zaproszenia. Siedziała na Do męża? .. _ zadrżała.~ Czy ma jeszcze męia? 
pokładzie zaczytana, lub godzinami przyglądała się Nie, nie, nie chciała o tym myśleć. Wsiadła do taksów. 
falom, walącym białymi gnywami w ściany okrętu. ki i kazała zawieźć się na dworzec kolejowy, gdzte 

To też pasażerowie zaczęli na nią patrzeć, jak na nabyła bilet do Warszawy. 
jakąś tajemniczą osobistość: zaczęto snuć na jej temat Gdy powiedziała do kasjera „poproszę 0 bil~ 
domysły i wkrótce zaczęły o niej krążyć różnego ro- do Warszawy", głos jej tak drżał, że kasjer spojria1 
dzaju plotki. ..1-1 • • 

Część mówiła, że musi być żoną jakiegoś wielkie- na nią ze z~wtemem. 
go dyplomaty, inni mów twierdzili, że jest sławną - Do Warszawy? - zapyta'ł. 
aktorką, która jedzie do Europy incognito. Znaleili - Tak. .. - ciężko westchnęła. 
się nawet, tacy; którzy twierdzili, że to Greta Garbo Po dziesięciu minutach Helena znajdowała si• 
lub Marlena Dietrkh, pomimo, że Helena zupełnie JUŻ w przedziale drugiej klasy. Spojrzała w lusterko. 
nie była podobną do tych dwu wielkich gwiażd fil- Wskutek długiej podróży zmęczenie malowało si• a.a 
mowych. jej twarzy. Oczy miała podkute, a policzki były~ 

Helena otrzymywała .nawet Usty miłosne, w któ- ·dzo blade. -
rych nieznani jej wielbiciele zapewniali ją, że ją Wkrótce pociąg ruszył z miejsca. W przedziale 
ubóstwiają, że jedno jej łaskawe spojrzenie, może ich znajdowali się poza Heleną dwaj oficerowie. dwie pa· 
uizczęśliwić. nie i jakiś starszy pan, który czytał gazet-:. 

Helena smutno się uśmiechała. Ach, gdyby ci Helena siedziała milcząca i wyglądała przez okno. 
ludzie wiedzieli, jak jest nies:i:c~ęśliwa, jakie strasz- przyglądając si~ mijanym chatom, domkom, lalom 
liwe miała ostatnio przeżycia. Była wyczerJ>an.a i polom. · 
i przybita na duchu, że nie była wprost w st.anie na- Obie kobiety, kthre widocznie nie umiały ntjt. 
wiązać flirtu na pokładzie statku. Samotność dz~a- c~. starały się nawiąiU z nią rozmow,: czy jest 
lała na nią, ja.li; kojący balgam. pierwszy raz w Gdyni? Jak podoba się jej to nowe 

Wokół niej kn1&tało się mnóstwo eleganckich miasto, które tak szybko się rozrosło? Czy me jest t.o 
panów, ale ona miała dla nich tylko lodowato-zimny I dowód polskiej energii i przedsiębiorciości? Prz.eciłż 
uśmiech. Myślami była teraz w Warsiawie, oczyma dopiero nie dawno była to mała wieś rybacka, a _. 
wyobraźni widziała swojego małego Zbyszka. raz jest oknem Polski na morze! 

O, z jaką niecierpliwością czekała na tę chwilę, t H~le?a odparła, że jest zachwycona tym mia• 
w której znów ujrzy swojego ukochanego jedynaka stem, ze J~st w Gdyni po raz pierwszy. 
i przyciśnie go do piersi. Biedny chłopczyk z pewno- A poc1ą 1ł'tnc~sem mknął dal~j, m.ijaj,c m1-• 
ścią śni teraz 0 swej mamusi. z pewnością wyciąga we s~~zka i ws1e 1 dopiero p6źnr111 wieczorem, sapU&c 
śnie do niej rączki. Nie ma pojęcia, ile jego mamusia cu:żko, zajechał na dworzec Głowny w Wars~awie. 
cierpiała, ile łez przelala, w cił\gu ilu nocy nie zmru- (Dalsz1 etu jutro).-

- Jako Donieckiego. 
Julicz znów osłupiał. 

GRZECH NIE POPElNIONY - Jakto? - zapytał - przecie:! to nazwiak!) ojee 
twojej tony. Skądte Jan Charecki mógł je ~T 

- Właśnie tego i ja. nie pojmuję ..• 
Tu obaj wspólnicy zamHkll Pogr~ylł eię w ułfe 

spokojną zadumę. Pierwszy podniósł głowę Julica, ma> PowieSt ws161c1esn1, asnut1na11rawdzlwvch wrdanenlach 

--------------------· 
wi„c: ; 

- Ze swej strony mam ci do oznajmfenia rzeC11 
nie mniej idumiewające. p9słuchaj mnie bardzo uwU.. 

Ledwo zja\fił eię w gabinecie swego banku, gdy 
lrlltdł Jqlicz. Wyglądał tym razem wielce wstrząśnię­
ą, odmiennie, nit zazwyczaj, gdyż wiadomo, te spo­
k6J 10 dotychczas nigdy nie opuszczał. 

- Co się właściwie stało z tym pożarem T - za. 
nJtał - Czy sprawozdania w pismach są ścisłe? 

- Co do joty -· odparł Jerzy Charecld. 
- Więc pałac spalił się? 
- Częściowo. 
- To przykre, bardzo przykre. To wielka 1tas11ta. 

Z drurfej etrony również Amierć twojej matki jest tra· 
lłnn11D wypadkiem - dodał Julicz, wiedząc jednak 
w du117, łe Jeny wcale tym nie jest taki przejęty. 

- Niestety, niestety - udawał łednak roznacz 
J'erą. 

- Tak, to wielka strata. 
- I to jut niepowetowana. 
- Jeteli taka rzecz w ogóle mole by~ pociech" to 

ł•at.„ ogromny spadek... 
- Hm, oczywiście, pe'W?Uł pociecq to jest -

pmsnał cynicznie Jerzy. 
- Nawet. powiedziałbym, bardzo wlelq. 
Jerzy zrobił minę obojętną i nie odpowiedział na to 

~'1anie. Julicz natomiut dodał: 
· - Do tero dochodzi jeszcze 'mierd Leona. do kt.6-r• twoja matka była taka przywiązana.„ 
;...;. O, bardzo... To był nfeocerrtony człowiek. Wfe-­

dlłał bardzo wiele. Mote za wiel9. J pod tym względem 
nie mamr włdcłwie powodu talowa~ jego 'mieric. Poza I 
tym jego sprawq Jest wprowadzenf e do pałacu owego · 

osobnika, który, moim zdaniem, był podpalaczem, o nie, a może znajdziesz r>ewne punkty styczne między 
czym, zresztą, mówiłem już pGlicji. tymi wszystkimi wydarzeniami. 

- A któt to był właściwie? t oto błyskawicznie, krótko a treściwh1 Julici opo-
P"ed udzieleniem odpowiedzi 114 to pytanie Cha- wiedział, co się wydarzyło w ruinach: porwanie Wioch· 

recki wstał. Chcjał się pnękonać, czy drzwi do jego ny, daremny pościg za !!amocbodem porywaczy, wreszcie 
gabinetu są dobne zamknięte. Następnie wrócił do swe- wakaz6wki, udzielone Wydrze. 
go wsp6lnika i iiowiedżiał mu do ucha: ł - To wszyetko - rzekł na zakoflczenfe - wygląda 

- To był Jan Chareeki. I na jakiś taje1tllliczy, choć pozornie niedoat.rzegalny 
Julicz d_rgnął. Zapytał: zwhpek z nie~zeldwanym przybyciem twego brata do pa.-
- Tw6J brat? łacu. Wydaje , się już chyba bezsporne, że istnieje j.akił 
- We własnej osobie. obóz Jana Chareekiego i jego przyjaciół, co do którego· 
- Jesteś tego pewien? snułem domysły przed kilkoma tygodniami. 
- Najzu~łniej. Widziałem go na własne ocz1. - J ja nie mam co do tego !adnycb wątplfwoścl 
- Więc nie ~marł~ - zgodził się Jerzy Ch~cki - sytuacja wikła słę w 
- Od razu c1 p~c1eł m6wiłem.. sposób dla nas bardzo niebezpieczny. Ale przede wezyt-
- l osbrtyłd go o podpalenie pałacu twej matki? tkim powiedz mi, co wykrył Wydra. · 
- Oc~i&cie. , • - Właśęie, te nie wiem. Nie widziałem efę z ufm 
- Ale nie j~te& pewten, le to on jest w1nowaj~? Od onegdajszej nocy, gdy go zostawiłem na Placu Teat. 
- Wcale nie. Przeciwnie. Jestem pewien, !e nie ralnym, zniknął, jak kamiefl w wodzie-

miał 1 tym wszystkim nic w1p6lne10. Jullcz nie wiedZJał nawet, jaq prawq pnypad-
- A Jednak podałe6 jego nazwisko policji t kowo powiedział. 
- O, nie Jestem taki rłul'i, bracie._ - Hm - mrukn'ł Jeny - to tle. Czriby nas ldr ... 
- Skoro umarł lerahtte, nie Ja pnee.łet btdo ro dziłt 

wekrzetzał na moj' 171kodę. Zrozum, te Jut wkr6tee bę-- - Tego włdnłe najwięcej ełe obawiam. To tet P.. 
q dziedzicsył po matce. Sam jeden. chan, J'ureczku. postanowiłem zaniecha~ wezelk1eJ dal-

- z.t•twiłeł to sręcnie. Jureczku. to d JnUHł '"1 akcji, narazie przynajmniej tJmmJmy na Jaldł 
l)fS1111&6. csaa, by dpM wszelkie podejrzania. Moteez mł jednak 

- To teł oekartyłem ro- pod nazwłakfem. kt6re DO-- wfersy~. te to wcale nie prieszkodzf nRm w l)otl-r;"'"'n~ 
dał, wkradaj,c się do pałacu. roboi:ie rozwikłania tacro anlotu osobliwych okoliczne-

- A młaaowicie ! I łcl. Dalsą eit1 Jutro. 
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Aniela otrzymała list od pani StanJsławy, która doniosła 
Jej o niewoli Jana. Aniela udała się do pułkvwnika von 
Szlengla z proś.bą o zezwolenie na wyjazd do obozu dla jeńców 
w Hawelbergu. Pułkownik, który snuł plany, jak zdobyć Anie­
lę, obiecał, że jej dopomoże. 

Aniela nie wiedziała wcale o tym, nie wyobrażała 
sobie planów von Szlengla, to też uwierzyła w jego 
obietnicę, z radością i zdumieniem zapytała: 

._ A więc zgadza się pan, panie pułkownilw? 
- Powiedziałem, nie tylko udzielę pani zezwo­

lenia, ale sam przyjdę pani z pomocą, tak, by pani 
mogła naprawdę spotkać się ze swoim narzeczonym ...• 

- Jak mi pan dopomoże? 
...:... Po prostu, nadarza się świetna okazja, będę 

m6gl pani towarzyszyć. 
- Dokąd? - zapytała przestraszona. 
..._ Do Hawelbergu... Czy sprawi to pani przy­

&ość? 
- Pan do obozu jeńców? A po co ma pan tam 

jechać? 
- Sądzę, że przydam się pani... Sądzę, że po­

moc moja będzie tam pani potrzebna .... 
- -Ale ... - Aniela była zaskoczona tą propozy­

cją. Widziała, że jej nie dowierza, że chce jej pilno­
wać.„ Obawia się, że rzuci tę robotę„„ 

- Czemu jest pani tak zakłopotana, niech pani 
pomówi ze mną szczerze ... 

- Nie„. Ale.„ - wahała się Aniela. · 
- Czy propozycja moja sprawia pani przykrość? 
...:.. Przeciwnie, c:łziwi mnie bardzo.„ 
·- Wyznam pani prawdę .. ~ Otrzymałem urlop 

zCłrOW,~_tny„. Wracam i tak do Niemiec ... Moja noga 
wyzgrowi,eje.„ Za kilka dni będę mógł pojechać„. Ty­
le paiil.' dla ·nas uczyniła, ch<!ę się pani odwdzięczyć„. 
Panf nie zdoła sama na pewno nic na własną rękę _ 
zdztałać dla swego narzeczonego.„ A komendant obo­
m w Hawelbergu jest moim serdecznym przyja­
~elem„. 

- Ach, tak! - zawoła uradowana Aniela. 
- Tak, tak, chyba teraz ma pani już zaufanie 

do moich srezerych intencji.„ 
- Oczywiście, będę panu niezmiernie wdzięcz­

OIL„ - . odz:z.~kła Aniela uradowana, pragnąc wyko­
rzystać'tę okazję. 

- Dzięk~wać będzie mi pani po tym„. -
uśmiechnął się. - Dotąd jeszcze nic dla pani nie 
zdziałałem.„ A więc, jedziemy razem. Prawda, pan­
no Anielu? 
: - O, bardzo chętnie, kiedy więc, panie pułkow-
niku? 

- Rozumiem, że każda chwila wydaje się pani 
wiecznością„. 

- Ależ, oczywiście.„ Gdyby się pan dowiedział, 
te pańska najdroższa osoba nagle zmartWychwstała ... 

- Zaprawdę, to radosna nowina„. Niespodzian­
m. podczas wojny. Ale wobec tego, ze jestem gotów 
pani dopomóc, musi pani coś dla mnie również zdzia-
łać.„ • -
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sądziła sama, że jej Jan ?4e żyje już ... Sądził, że ona 
jest wolna„. Ale obecnie? T~k, Hawelbergl Oszukał <><:zywiście Anielę, mó­

yn~c, z~ ko~endant obozu dla Jeńców jest jego przy.;' 
Jac1elem. Nie zna wcale tamtego„. Najważniejszą rze­
czą jest to, że znajdzie się z nią w Hawelbergu„. I tak ,­
wsz.ystko .urządzi, że będzie zmuszona szukać u niego 
poc1eszema... · 

Nie, Aniela nie znalazła nic złego w tym, że puł­
~~wnik chce z nią pojechać ... Przeciwnie, chce przyjść 
JeJ z pomocą ... 

Gdyby jednak wiedziała, jakie zamysły kryją się 
w głowie pułkownika von Szlengla! 

Spieszy się sam teraz do wyjazdu! 
Jedna myśl tylko niepokoiła go te~ 

Tu, podczas służby nie mógł tego urzeczywistnić, 
był wdzięczny losowi, który mu tak dopomógł: wia­
~omość o tym, że jej narzeczony jest w Hawelbergu, 
1 wypadek podczas bombardowania, dzięki któremu 
otrzymał dłuższy urlop, pomogą mu w zdobyciu 
Anieli. . 

Może Aniela powiadomiła swego narzeczonego -
w Hawelbergu o swym przyjeździe„. 

Gdyby tak uczyniła, mogłoby mu to zaszkodzić 
w jego planach„ . 

.Tak! pułkownik najsamprzód był zatroskany, gdy 
dowiedział się, że narzeczony Anieli żyje ... Sądził, że 
w taki sposób już nigdy nie będzie mógł jej posiąść„. 
Ale teraz, gdy sobie wszystko już uplanował.„ 

Tak, gdyby Aniela powiadomiła doktora Jana 
Karskiego o swym przyjerozie, zaoszczędziłaby sobie 
nie jedno cierpienie, nie jeden ból . 

(Dalszy cląg jutro). ,. 
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za drobnq sumę 30 złotych dziennie 
Mieszkańcy Londynu, jeśli chcą 

stracić kilka szylingów mogą mieć 
tę przyjemność, aby na kilka go­
dzin posi.adać do swego rozporzą­
dzenia jednego, lub dwóch poli­
cjantów w „p.ełnYm rynsztunku~'. 

Komendant policji londyńskiej 
wznowił obecnie stary zwyczaj, 
który dawniej służył do zasilania 
policyjnej kasy zapomóg. 

Jeśli ktoś chce mieć do swoje­
go rozporządzenia dowolną ilość 
policjantów, powinien wnieść do 
komendy policji podanie, w któ­
rym musi zaznaczyć, co go na­
kło.niło do tego. 

Opłata za „wynajem" policja.n-

ta wynosi około 4 zł. _ za godzi-, jęć i innych uroczysto~ci, pooczal'I 
nę, lub około 30 zł. dziennie. Je- których zaproszone panie noszą 
śli ktoś chce „wynająć" wyższe- wspaniałe klejnoty pociągające 
go funkcjonariusza policji, płaci złodziejów 
za to około 25 zł. za godzinę, lub 
około 190 zł. dziennie. Dla funk- Za panowania króla Edwarda ;. 
cjonariuszy urzędu śledczego obo- VII, gdy zwyczaj ten był jesz­
,-,iązuj'e inna taryfa, mianowi- cze w mocy, nie było w Londy­
cie płaci się za nich od 40 do nie ani jednego w.iększego przyję- · ·. 
140 zł. z.a dobę. Wynajęcie poli- cia podczas którego conajmniej 
cjantki kosztuje 26 zł. dziennie, dwaj mundurowi policjanci nie 
lub 39 zł. jeśli chce. się korzy- pełnili służby u drzwi wejścia.­
stać z jej usług po północy. wych. Komendant policji Iondyń-

Z usług policjantów na swój I skiej przypuszcza, że zwyczaj ten 
prywatny użytek korzystają prze przyjmie się na nowo, że „najem" 
de wszystkim londyńczycy celem policjantów będzie doskonałym 
ochrony klejnotów i drogocerunych źródłem dochodów, który szybko ' 
przedmiotów podczas balów, przy zasili kasę zapomóg. 

Ustalenie płd · dz· ecka 
nie je.1t wcale latH'ą rzeczą 

Czy można z góry ustalić płeć jży · jeszcze .do nierozwiązal. 
dziecka? . nych. Na to niedawno Ameryka 

Zagadnienie to na razie nale• nin Sidney Tortel z New Jersey 

. 
Co .się dzieje 

UJ ciągu 1 n1inutq 
W ciągu minuty, którą zużyje ; handlu narkotykami w Nankinie, 

podał do wiado111ości publicz• 
nej, że udało mu się całkowicie 
rozwiązać to zagadnienie \ zna• 
leźć sposób, pozwalający z gó. 
ry ustalić płeć -oczekiwanego 
dziecka. 

Aniela spoglądała nań przerażona: ' 
- Nie rozumiem pana„. 
- Musi pani zaczekać kilka dni, póki moja noga 

tle wygoi się i będę mógł spokojnie wyjechać. Le­
{arz twierdzi, że rana szybko się goi... 

Iw I my na przeczytanie niniejszej · świat wyprodukuje 36 tysięcy 
notatki, 450 ton wody spłynie z litrów wina. Francja sprowadzi 
wodospadu Niagary, 82 tony to• ! z zagranicy za 8 tysięcy franków 
warów przeładowane będą w ! towarów, towarzystwa asekura.. 
porcie Hong • Kong, dwaj żoł• 1 CY'Jne w Kanadzie podpiszą de• 

Na razie nie chce on wyjaśnić, 
na czym ten sposób polega. Wie 
rzy on jednak niezbicie, te je' 
go teoria jest słuszna i z tego 
względu twierdzi, iż żona jego, 
która najduje się obecnie w bło• 
gosławionym stanie, urodzi sy• · 
na i dopiero wówczas ogłosi 
swoją teorię. - Ileż dni wia to jeszcze potrwać? „ Kilka dni zapewne. A po tym jazda do do-

nu ... 
- Zapewne zechce pan najsamprzód odwiedzić 

.woją żonę? - nieśmiało zapytała Aniela. 
- Przeciwnie, to odłożę na później. Wie pani 

>rzecież, że nie pałam tak ognistą miłością do swej 
'ony, jak pani do swego ukochanego„. Przede wszy­
tkim chcę pani dopomóc ... - uśmiechnął się uprzej­
nie. 

- Bardzo dziękuję panu ... 
- A więc, niech się pani szykuje w drogę ... Ęyć 

10że, jeśli moja noga na to pozwoli, pojedziemy 
nacznie wcześniej ... 

Gdy Aniela znalazła się jednak w swoim pokoju, 
pokojnie przypomniała sobie wszystko, co jej puł­
ownik mówił, i wiele razy powtarzała: 

- Cóż on ma na myśli? Dlaczego chce mi towa­
lyszyć? 

Nie mogła jednak zrozumieć, że ma wobec niej 
ikieś nikczemne zamysły. Wie o tym, że jedzie do 
vego narzeczonego. Teraz na pewno nie będzie na-
1ucal się jej ze swą miłością, jak przed tym„. WiedY. 

.... 
IU .., 
::> 
m 

nierze zóiną w Chinach w czasie . klarację na 1.000 dolarów, book 
walk, - ludność Europy powiększy ' macherzy londyńscy zarobią 80 
się o pięć osób, spekulanci japoń funtów szterlingów. 
scy zarobią tysiąc dolarów na 

N a razie zaddWolił się umiesz­
czeniem następującego ogłosze• 
nfa w miejscowej gazecie: ,,Syd::1 _­
ney Tortel z żoną zawiadam~a· 
ją krewnych i przyjaciół o przyj 
ściu na świiat syna, które nastą• 
pi 17, lub 18 czerwca br.". _ 

Ogło·szenia o tym s::tcz.ęśli ... 
wym wydarzeniu w prasie są w 
Ameryce bardzo pr.zyjęte. 'f o 
raz pierwszy jednakże w dz1e• 
jach świata z góry z taką ~wno 
ścią zapowiada się o narodzinach 
syna na kilka tygodni prze je" 
go przybyciem na św!at: Zrt;SZt\ 
cała Ameryka z mecrerphwo" 
ścią czeka na to wyda~~ente, ~by 
się dowiedzieć o teor11 T ortela. . _ 

• ~ Ml § 

Składał cie ofiary na ' 
FUNDUSZ 
OBRONY NARODOWEJ•: 



Str. 3 

Wy~orv w Bełchotowin i ~uleiowiB 
leł[~auw wrnrnm ~la wuyU~i[~ 

Wspaniały sukces w niedziel­
nych wyborach do Rady Miej­
skiej w Bełchatowie odniosła 
lista nr. 1 (zblokowany OZN i 
Str. Nar.) uzyskując. 9 mar:ida­
tów to jest absolutną większość 
w Radzie_ Miejskiej. 

Głosowało 80 proc. upraw­
nionych. 
Wynik wrborów jest 

nast«=pujacw 
Lista nr. 1 mandatów 9, lista 

nr. 2 PPS 2 mandaty, lista nr. 
3 Bund 2 m., lista nr. 4 Aguda 
2 m., lista nr. 5 Sjoniści 1 m. 

Razem wybrano 16 radnych. 

Przesyłki z darami 
na FON nie podlegają 
opłacie pocztowej 
Urząd · Pocztowy w Piotrko­

wie podaje do wiado!1lości PT. 
Publiczności, że Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów zarządzeniem 
z dnia 24 IV rb. No. PW. 820/26 
zezwoliło na niepobieranie o­
płat za przesyłki, przesyłane w 
formie listów wartościowych i 
paczek :t darami pa fundusz 
Obrony Naredowej przez osoby 
pragnące za pośrednictwen po­
czty przesłać dary na F: O. N. 
bez uiszczenia opłat poczto­
wych. 

Przesyłki takie będą przyj­
mowane przez urząd jako prze­
syłki służbowe. 

Na stronie adresowej prze­
syłki, jak również na adresach 
pomocniczych winni nadawcy 
umieścić uwagę "Dary na FON" 
i zaadresować przesyłkę do Mi 
nisteratwa Spraw Wojskowych, 
Biuro Budżetowe, Warszawa 11. 

Dowody nadania będą wy­
dane przez urząd nadawcom. 

Naczelnik Urzędu 
Jan Babicki. 

Jako przeciwstawienie Beł­
chatowa, gdzie dt\ljrzałość oby­
watelska odniosła znakomity 
triumf, mieszkańcy Sulejowa a 
raczej ich prewodyrzy partyjni 
wystąpili 'do wyborów skłóceni 
i zdezorientowani wystawiając 
sobie na złość aż 7 list na 16 
mających być wybranymi rad­
nych. 

Wrniki wrbor6w 
w Sulejowie 

Lista nr. 1 OZN 1 mandat, 
lista nr. 2 PPS 5 mandatów. 

lista nr . 3 Bund 1 mandat, lis­
ta nr. 4 Str. Nar. 5 m., lista 
nr. 5 Aguda 1 mandat, lista nr. 
6 mieszczańska 2 m., lista nr. 
7 Sjoniści 1 mandat. Razem 
16 mandatów. 

Odpowiedzialnym za wynik 
tego wyborczego nbałaganu" 
w pewnym stopniu jest też bur­
mistrz sulejowski, który nie po­
trafił nawiązać rzetelnej współ­
pracy z radnymi na terenie 
samorządu, wynikiem czego są 
ciągłe tarcia i brak owocnej 
pracy. 

intensywną propagandę zjazdu na terenie całej Polski odbęi 
Polaków i najefektowniejszege się biegi powiatowe. Start bi 
punktu te~o zjazdu - Igrzysk gu nasbtpi na sygnał . radio1 
sportowych. który nadany będzie o i· 16.1 

Technika propagandy będzie Tego samego dnia radio n11 , ';~ 
podobna do przygotowań przed audycje bilansującą wyniki i ilQ; (:': 
fisowych. A więc na antenę startujących. Audycja ta, I 
pójdzie kilkanaście pogadanek jąca przegląd przygotow~ 
informacych felietonów, migaw biegowego Polaków, rozpocn 
kowych transmisyj z przygoto- się na fali ogólnopolskiej o ł 
wań do igrzysk, codziennych dzinie 20.20. 
komunika.tów i t. p. W dwa . ty~odnie po tym o 

W ~z11~1e samych . zawodów będą się biegi okręaowe1 w~ 

l~ [8 i·1~ Iawiie lllJ~a . l~~s:;~~;~;.::~c~4;;::k1:t ~~!~~tt~~itf:~~~;:1 
. otwarcie 1 zamkmęc1e, mec~ gów będzie miała jllż inny cl 
lekkoa!letyc~ny repr. Polon~1 rakfor. z każdego bietu· oi 

ł . . k. . , . . d , zagramczmeJ - repr. Polski, g g któ h będ · 0 Znane przys owie Japońs ie p1sac muszą wmę mepowo zen, t •t b d b ś d owe o, ryc zie p n 
mówi: Parasol noś· i przy po- choć oczywiście żywić będą ~ansmi o~ane ę ą ezpo re 10, robione będą migawko 
godzie": Osłoni cię on zarów· pretensje do całego świata, mp nb tn enę. h d kó transmisje, z kt6rych słuch1t 
no przed deszczem, jak i przed tylko nie do siebie. 0 ,Y • naszbyc ~o a w z ca- dowiedzą się o zwycięzce 

l i · · · · słońca. Należy wi„c wciąż myśleć łego ~wiata ędzie wykorzysta- tych bieg6w, a jednoczdnle 
pa ącym prom1emami . ."" h d b ny m1krofonowo na przeprawa . d 'k h d . · ' h 

Jeszcze lepiej, ·niż parasol, o pomnozemu swyc 6 r. - d . k.lk t . d, zawo m ac opu$zczonyc 1 

przydadzę się nam we wszyst- Pracować, oszczędzać, no i pró- zd"k 1. unas u ~ywia ow z biegu głównego, któtycłi lfi 
kich okolicznościach życia pie- bować szczęścia w grze na Lo- ro 0 ami z zagranicy. tOwać będzie po 1.~ z kaid~ 
niądże. Czy to w latach roz-' terii Klaso~ej, która co mie- Po . _ lgrzyskac~ Sl!orto~ych okręgu. 
kwitu iycia gospodarczego, czy siąc daje nam nową sposob- ~olonu za.gramczneJ ~oz1adą B' łó clb d . i 
w dobie kryzysu, czy w okresie ność zbogacenia się. I kto wie, s1ę po całe} Polsce, gdzie roz- W ieg i. wny t° ~ zie. 1~ 
pokoju, czy też wstrząsów po- czy właśnie nie.najbliższe eięe- grywać będą prop~gandowe za a!sz;fuV. w C {z-;;:ua ~ie ni 
litycznych b„dzie mógł na1·łat- nienie przyniesie nam upragnio- wody sportowe. Miasta rozeło- tma1a ·b d . • Y ieg rad' 

' "" - · . d · , · d o wany ę zie przez ra 10 
wiej spełnić swój obowiązek ną wygraną. W kaz ym razie smowe. ~rzeprowa zą .szereg . . ól l k' . 
obywatelski i będzie miał naj- wart~ spróbować i jak najszyb- transm1sy1 lokalny.eh, o .ile za- programie og nopQ s lllh. -), 

większe szanse wyjścia z wszel- ciej zaopatrzyć się w los. wo~y te odbędą się na ich te· .. _ :!li 

kich opresji naturalnie ten, kto reme. Obok t_~go bog~te~~ Płace d„przedanl••Pioirkl 

Posiada odpowiednie zasoby ma- protramu stacJJ raszynsk1e1 przy ulle7 l-e.i1kteJ. 

terl.alne. Nfil, fali radiowej zlot i itrz. ysk. a znajdlł szerokie Wiadomoie w kaź<lł\ niedzielę 1 i · 
1 d h 

ul. Łódzka 2~, m. ł. 
Jakkolwiek wszystko to, coś- uwzg .ę nieme . w, p~ogramac 

my powiedzieli wyżej, wydaje Biegi Narodowe transmitowane polskich stacyJ krotkofalowych. 
Sl· ę zupełnie 1'asnym, tg ·J'ednak przez radio Dom z ogrodem do a.praechł 

Biegi narodowe transmitowane Wiadomość na mlej1111 
nie brak zawodowych pesymis- Pod koniec lipca odbędą się Polna 22. 
tów, którzy, napotykając na II Igrzyska Sportowe Polaków przez radio 
przeciwności lub niepomyślną z zagranicy. Polskie Radio po- Prżed paru dniami odbyła się 
koniunkturę, zatracają energię święci tej bardzo ważhej impre konferencja w sprawie bieeów 
i zdają się na łaskę i niełaskę zie wiefe miejsca w swym pro- narodowych, które w tym roku 
rozgrywających się poza nimi gramie. Na kilka dni przed przeprowadzone zostaną w 
wypadków. Ci sami sobie przy• Igrzyskami radio rozpocznie trzech etapach. Dnia 3 maja 

- ' 

: 

Ostatnie dni skład„ 
06.ar aa p. O. P. 

J1k uro~owoło Pni. low. ·Kr. 
łem 5, w liczbie 372 osób. 

Szczególniejszą uwagę zwracał Zarząd na pod­
trzymanie Zamku Piastowskiego i opiekę nad Mu­
zeum reeionalnem. Już przed rokiem postanowił 
Zarząd odrestaurować klatkę •chodową, prowadzącą 
do sali posiedzeń i komnat muzealnych, rażącą swo­
im opustoszeniem. Zaprojektowano na ten cel zbiór­
kę uliczną i kołatano u władz wojewódzkich o za­
pomogę. Ody jedno i drugie źródło zawiodły, trzeba 
było własnymi funduszami odnowę tę uskutecznić. 
Powierzono ją firmie ·Braci Rogowskich za cenę 
350 zł - wraz z dodaniem materiałów murarskich, 
co wyniosło razem około 400 zł. Wydatek to był 
wielki, jak na dochody nasze, ale zarazem . koniecz­
ny, bo chcieliśmy na wysokości pierwszego piętra 
umieścić gotową już tablicę pamiątkową, ku czci 
hetmana Czarnieckiego, jako obrońcy tego Zamku 
i miasta przeciwko Szwedomw 1656 r. P9mnik ten 
od „ wdzięcznych Piotrkowian", z czarnego marmu• 
ru, zdobi masowa postać tego rycerza „bez trwogi 
i skazy" - namalowana łaskawie przez p. Molew­
ską z Odrowąża na tarczy miedzianej, ofiarowanej 
na ten r.:el przez firmę kotlarską śp. Głowackiego. 

•• 
wienie nasze przed laty, pewien bezimienny rzefw. 
a zarazem więzień piotrkowski, wedłuf rysunku. 
Wacława R. Witanowskiego, b. studenta połitec:lw 
Warszawskiej. 

w 1938 roku 
Wsttłpiliśmy w 31 roku istnienia P . Tow. Kr. 

w Piotrkowie, a stojąc wytrwale przy naszym naro­
dowym sztandarze, spełniliśm~, według sil i moż­
możności, nasz szeroko zakreslony program pracy 
oświatowej u podstaw. Ten długoletni okres pracy 
kHjoznawczej w Piotr~owi.e,, zg~oma~ził w ?k~ło 
nas zastęp ludzi o wyzszeJ mtehgenc11, prom1emu­
ilłcych wiedzą swoją ~ uczucie!ll patrio~ycznym n~e 
tyłko na miasto, ale .1 dalszą 1e~o okohcę. Zespoł 
ten członków T-wa hczył 86 osob, w tern. 22 urzęd­
ników 12 nauczycieli, 11 rzemieślników i kupców, 
8 wśrÓd wolnych zawodów, 5 żon członków T~wa 
i 1 osobę duch~wną. Reszta ~7 członków należa~o 
do mieszkańców miasta i okohcy. Zarząd składa su; 
z 12 osób. Przewodniczył M R. Witanowski, sekre­
tarzował - Marian Wysocki, skarbnikjem był Ste­
fan Jeż. Opiekunem Koła Kr~jozn. Młodzież~ był 
prof. Jan Ribner, a kierowmct~em wyda';Y~1ctwa 
zajmował prof. Henryk Popowski: Do K~,ml~Jl Mu­
zealnej należeli pp: Badek An.tom, Br a ulmski f ran­
eiszek, Kępiński Stefan, No~1cka Wacława,, ~atzek 
Wacław Swiątkowski Ignacy 1 Trepka. Kom1sJę Re­
wizyjną 'stanowili pp: Bieńkowski Jan i Bukarewicz 
Jan. Zarząd ten zbierał się na posiedzenia 9 razy, 
pracował więc gorliwie, bo jeżeli uwzględnimy czas 
wakacyjny, odbywał prawie co mie~iąc swoje nar~­
dy. Zebranie ogólne z~ołano. tylko 1edn.o, w połowie 
marca z. r. OrganizacJą_ wyc1~czek kra~oznawc~ych, 
zajmował się p. p~o!· R1.bner 1 to łącz~ue z wyciecz­
kami Kol• Młodz1ezy, Jak np. w maJU r. z. - do 
ćiomolina i Ludwikowa. Wycieczek przybywających 
z rozmaitych stron: z Krakowa, Łodzi, Tomaszowa 
Maz., Bełchatowa, Wolborza i in. -- było ich ogó-

Dla ostatecznego wykończenia tych robót w westi­
bulu, gdzie ułożono nawet posadzkę z płyt kamien• 
nych przy wejściu, potrzeba tylko jeszcze nowych 
dzwi i okien, które są już na warsztacie. Wszystkie 
te poczynania prowadziliśmy z zamiarem, urządze · 
nia jeszcze przed wakacjami uroczystości poświęce­
nia pomnika, aby młodzież szkolna mogła w niej 
brać udział, gruntując w sercach swoich cześć dla 
przeszłości i przygotowując się zawczasu do poży­
tecznej pracy pod hasłem „Bóg i Ojczyzna". 

Te same względy mieliśmy na uwadze, wmu­
rowując w ścianę frontową Zamku tarczę kamienną 
z orłem z c;:zasów Łokietka i Kazimierza, aby zdała 
świad.:zyła przechodniom o wspaniałej przeszłości 
tego królewskiego gmachu. Wykonał ją na zamó-

Dbając o sam gmach Zamkowy, nie mot}j 
pominęć jeio otoczenia od strony wschodniej. S 
tam cały szereg obdartych i brudnych kamienic 
dowskich. Szczęśliwie przyszło nam w pomoc 11 
porządzenie Magistratu, odnawiania domów w Pio 
kowie. Część ich już uporzlldkowano; · włalcicW 
pozostałych w zaniedbaniu postaramy, się przypc 
nieć przy pomocy Kc;>misji· Sanitarno-Budowlan~ · 
ich obowiqzku, aby doprowadzić otoczenie Zu 
do stanu możliwie znośnego. 

Muzeum, to chluba pracy naszej, spełnia w ml 
możności zadanie swe konserwowania zab~ 
przeszłości i krzewienia umiłowania swojszcą 
wśród ludu i młodzieży. Zaznaczyć tu należy, I _ 
licznie zreśztą, złożone do niego dary, a mianowll . 

Portret ks. Wincentego Tymienieckiege, jako pl• 
szego biskupa świeżo utworzonej djecezji łódd 
piotrkowianina, ofiarowany przez ks. prałata Szał 
skiego. Kraty żelazne z XVlll wieku, podobne ~ 
które już posiadamy, złożył Bank Polski, usuw~ 
je przy odnawianiu swego gmachu, jako niezgol 
z jego stylem. Parę portretów olejnych rodl 
Rawitów· Raciborskich z XVIII stulecia, oddała 
Muzeum p. Zofia Raciborska, wdowa po śp. Jóa 
R. - historyku i archeologu. Magistrat miejsca 
przysłał nam, ofiarowaną sobie przez młodzież 
ską jako dar dotynkowy, herb m. Piotrkowa uło 
ny misternie z kłosów żyta i pszenicy. Nabyto 
do zbiorów parę medali pamiątkowych, dotycząq 
dziejów porozbiorowej Polski, i kilka starych mo 
polskich. Sprawiono również nowę chorittiew 
barwach narodowych. wywieszoną na Zamku, k~ 
zastąpiła starą, zniszczoną przez czas i wichry. 

(Dokończenie następi) 

I Dziś Rewelacyjny program salonowo sensacyjny pt. 
Dwie godŻiny uwagi i śmiechu smutku i ' irozy 

silnych wrażeń w filmie pt. 
Kino-Teatr 

„A S" 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle­
głoilcl nr. 2. 

niebezpieGZDJ pDŚGig 
W rolach głównych : 

Ralph Bellamy i Joan Perry 

Popołudniówka o godzinie Wierna Rzek~ 

Początek o g. 5 pp, w niedziele ~ święta o godz, 3 po poł. I 
Kino - Teatr 

~ ROM H 
w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowsł-.:i~goM wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENl!MERATA: kwartalnie z przesyłką zl. 9, rocznie 36 zl. J{onto P. K. Q. Nr. 602,480. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 

PRAWO PROFESORA LINDSAlU 
w zaukach wielkiego miasta czai · się przestępstwo 
i zło„ . zuchwała banda szantażystów teroryzuje ludn. 

w roli głównej Edward Robinson 

Pepoludn. o godz. 3 „MARIA ANTONINA• 

Pócz'j\tek o godz„ 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi • .................. „ ... „ ..................... „ ... „ 
CENY OOŁOSZEN: 1-sza, str. 1 wiersz mil. jednolamowy 80 
w tekście 60 gt'.Ostetnia strona 40 gr., drobne 20 fr. 7.a W'# 

' 
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